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idea pokoju zatriumiuje 


nad ciemnymi silami reakcji 
Henry Wallace wzywa naród amerykański do organizowania 
OKA frontu walki z awanturniczą polityką Trumana 


NOWY JORK (PAP) — W daniu 
12 września minęły trzy lata od 
dnia, w którym Henry Wallace wy- 
głosik przemówienie, zawierające po- 
„tępienie polityki zimnej wojny, oraz 
podkreślające konieczność, współpra- 
iey Stanów "Zjednoczonych ze Związ- 
kiem Radzieckim. Z tej okazji zor- 
ganizowała Partia Postępowa ban- 
kiet na cześć Wallace'a. W bankie- 
cie uczestniczyło przeszło / tysiące 
przywódców i aktywnych działaczy 
Fertii Postępowej, związków zasyo- 
dowych oraz przedstawiciele kół in- 
telektualnych i wolnych zawodów. 

Przemówienia wygłosili: „wydawca 
dziennika „Daily Compass“ — Tha- 
ckerey, przywódca amerykańskiej 
Partii Robótniczej — Marcantonio, 
słynny śpiewak — Paul Robeson 
i inni. 

Następnie zabrał głos Henry Wal- 
lace, który wezwał-obecnych, by 
wzięli czynny udział w kampanii wy 
borczej, poprzedzającej wybory ko- 
munalne w Nowym Jorku. Burmi- 
strzeni Nowego Jorku — powiedział 
Wallace — powinien zostać Marcan- 
tonio. 


Mówca poddał ostrej krytyce rząd» 
Trumana za „sabotowanie polityki 
Roosevelta“. Rząd ten — powiedział 
Wallace — w czasach, gdy naród 
dąży do pokoju, uciekł się do niena- 
wiści i nacisku dyplomatycznego, 
do siły i ingerencji za pomocą broni 
i potęgi ekonomicznej. Rząd ten po- 
święcił swą działalność ratowaniu 
przeżytych instytucji na całym świe 
cie, używając w tym celu siły zbroj- 
nej i dolara. Przekształcił on pół 
świata w muzea przeżytków królew- 
skich i imperialnych, arystokracji 
obszarniczej i starożytnej hierarchii 
i karteli międzynarodowych. Organy 
prasy i rządu, przez szacunek dla 
swych mocodawców — monopoli — 
skwapliwie przypisują reakcji świa- 
towej rołę obrońców. demokracji i 
wolności. 

Widzieliśmy — ciągnął Wallage 
— jak pod osłoną tej propagandy 
wydano dziesiątki miliardów dola- 
rów amerykańskich na „zbrojenia i 


na bezmyślne awantury wojenne. 
Widzieliśmy, że zdradzono wszyst 
kie prawie ideały amerykańskie. 


Widzieliśmy, jak przywódcy amery- 
kańscy, zaabsorbowani swymi dąże- 
niami do bogactwa i władzy, zdra- 
dzają demokrację u siebie w kraju 
i obludnie mieszają się, w imię tej- 
że demokracji, do spraw wewnętrz- 
nych wszystkich krajów świata. 


Przypominając, że opuszczając j. 
przed trzema laty rząd zobowiązał 
sie on do walki a pokój i o porozu- 
mienie ze Związkiem Radzieckim — 
jako konieczny warunek pokoju, — 
Waliace powiedział, że w dalszym 
ciągu zdecydowany jest wykonać to 


zobowiązanie, kierując Partią Postę- 
pową. 

Partia ta — oświadczył Wallace 
powinna być zorganizowana dla zdo- 
bycia poparcia wszystkich  uczci- 
wych ludzi w USA, tzn. większość 
narodu amerykańskiego. 

Następnie Wallace podkreślił, że 
program Partii Postępowej stawia 
sobie za cel walkę przeciwko wojnie 
i bezrobociu i o prawa demokratycz- 
ne. Wallace stanowczo napiętnował 
fakt, że w USA prawa obywatelskie 
są gwałcone, że obywateli osedza 
się nielegalnie w więzieniu, że Mu- 
rzynów zmusza się do życia w wa- 
runkach nieustannej dyskryminacji 
i strachu, że ludzie tracą pracę za 
to, że należa do pewnej określonej 
partii, rasy lub religii. 

„Stany Zjednoczone — oświadczył 
Wallace — coraz to bardziej prze- 
kształcają się w naństwo policyjne, 
znajdujące się całkowicie w rękach 
| Ministerstwa Ńpraw iedliwości, Mini- 
| steótwa Obrony i miejscowej poli- 
cji. 

Wallace stwierdził dalej, że do 
podstawowych założeń programu 
Partii Postępowej w dziedzinie po- 
lityki zagranicznej winna należeć 
pomoc zacofanym narodom świata, 
za pośrednictwem ONZ. Partia Po- 
stepowa winna również dążyć do 
rozwoju handlu między- Wschodem 
a Zachodem. 


W chwili, gdy coraz więcej Ame- 
rykanów i mieszkańców Europy za- 
chodniej — ciągnał mówca — po- 
watpiewa, czy celowe jest kierowa- 
nie do Europy broni amerykańskiej 
za miliardy dolarów, — sprzedajni, 
skompromitowani politycy azjatyccy 
z minionych już czasów usiłują 
wciągnąć Stany Zjednoczone do blo- 
ku wojennego na Pacyfiku. Podob- 
nie, jak w 1944 r, uważam dzisiaj, 
że polityka amerykańska powinna 
udzielić pełnego poparcia demokra- 
tyczmym, niezależnym Chinom, 


Dalej Walłace scharakteryzował 
znane wydarzenia «w Peekskill, jako 
przejaw faszyzmu amerykańskiezo 
i oskarżył jako głównych winowaj: 
ców tych wydarzeń Trumana i Clar- 
ka, którzy — jak powiedział mówca 
— wytworzyli w kraju atmosferę 
nienawiści i przesądów: Wallace wy- 
razit przekonanie, że siła idei za- 
triumfuje nad siłą, która posługuje 
się kamieniami i pałkami policyjny- 
mi, zatriumfuje ona nawet nad 
bomba atomowa. 

Odwołuję się — powiedział Walla- 
ce — do tych wszystkich, którzy 
występują na rzecz. pokoju świata, 
drogą redukcji zbrojeń i wyrzecze- 
nia się polityki zastraszania innych 
krajów. Miażdżąca większość naro- 
dów=świata pragnie szczerze pokoju 
wraz z nami. Naród amerykański, 


który dozna rozczarowania, odwróci 


się od "starych partii i przyłąc się 
do nas. 

Do organizatorów bankietu wpły- 
nęły liczne depesze powitalne z ca- 
tego świata. Pozdrowienia nadesłali 
m. in, liczni znani działacze postę- 
powi Ameryki Łacińskiej, w tym 
poeta Pablo Neruda, Marinello i 
Lombardo Toledano, wdowa po Sun- 
Yat-Senie, grupa australijskich dzia 
łaczy związkowych i nauczyciel, 
przywódca Włoskiej Partii Socjali- 
stycznej — Nenni, deputowany fran 
cuski, b. minister Pierre Cot itd. Na- 
płyncły również setki telegramów z 
pozdrowieniami z USA — od zwiaz- 
ków zawodowych, oraz szeregu zna- 
nych działaczy politytznych i kultu- 
rainych. i 


gasy w 


Tito; = Poczekajcie i ja 


POZA nart 


należę do podziału 


Policja i konfidenci 
— ostoja kliki Tito 


LONDYN (PAP), — Do Londynu 
przybył z Jugosławii lekarz austra- 
liiskt Jury, który pracował przez 16 
miesięcy w Instytucie Migieny w Za 
grzebiu, 

W rozmowie z korespondentem 
„Daily Worker" dr Jury stwierdził, 
że Tito utracił wpływy w masach na 
rodu  jugosłowiańskiego.  Popierają 
qo jeszcze uprzywilejowane koła po- 
licji, niektórzy przy cy politycz= 
ni i przedstawiciele dyplomatyczni 
państw kapitalistycznych. 

„Objechałem ostatnio prawie całą 
Jugosławię — powiedział dr Juiy — 
i stwierdzić muszę uczciwie, że nie 


spotkałem ani jednej osoby, która 
by się wyrażała przychylnie © rzą- 
dzie Tito". 

Opisując terror stosowany przez 


ma miesiąca, w którym by w samym 


klike Tito, dr Jury podkreślił, że nie 
aresztowano od 


tylko Zagrzebiu nie 


56 do 100 studentów. Aresztuje się . 
każdego komunistę, podejrzanego o 

sympatię dła Związku Radzieckiego” 
i Biura Informacyjnego. Dr Jury do- 

dał, że „w kraju roi się od obozów 

koncentracyjnych. W zakończeniu 

dr Jury oświadczył, iż jugosłowiań- 

ski plan pięcioletni jest fikcją, Stopa 

życiowa spadła o 50 proc. Powszech 

nie słosowany jest przymus pracy 

bezpłatnej. - 


Francuzi głosują 


za pokojem 
PARYŻ (PAP), — Rada miejska w 


St. Guen pod Paryżem wezwała lud- * 


ność do wzięcia masowego udziału w 
głosowaniu za pokojem oraz w ob- 
chodzie Międzynarodowego Dnia Po- 
koju — 2 października. 


„List papieża do biskupów polskich SA 
mie zawiera ani krzty prawdy 


Oświadczenia Polaków=katolików 


WĄRSZAWA (PAP). W dalszym 
ciagu napływają liczne wypowiedzi 
katolików, którzy pierwsi zaprotesto 
wali przeciwko mijającemu się z. pra 
wdą listowi papieża do biskupów pol 
skich, 

Przebywający na t£czóniu w szpi- 
talu górnik kopalni „Sośnica“ 
Ludwik Dąbrowski, wierzący katolik, 


Zbrodnia współpracy z gestapo 


oskarżonych ks. ks. Gradolewskiego i Hoszyckiego 


.” została całkowicie udowodniona 
Motywy wyroku w procesie księży-konńfidentów 


Jak już podawaliśmy wczoraj, w 
toczącym się od szeregu dni w Eo- 
dzi procesie przeciwko dwóm księ- 
żom - agentom gestapo; Romanowi 
Gradolewskiemu i Alojzemu 
szyckiemu zapadł wyrok skazując y 
obu oskarżonych na karę śmierci i 
pozbawienie obywatelskich praw ho 
norowych na zawsze. 

w obszernych motywach Sad 
stwierdził, jż przewód sądowy w ca- 
łej rozciągłości dowiódł obu oskar- 
żonym zbrodni zdrady narodu, peł- 
nienia przez=nich funkcji konfiden- 
tów gestapo i wydawania władzom 
niemieckim członków organizacji 
konspiracyjnych oraz osób sluchaja- 
cych radia zagranicznego. 

Określając główne cele zaborczej 
wojny jmperialistycznej, rozpętanej 
przez faszyzm hitlerowski, Sąd 
stwierdza w motywach, że "iebośtc- 
dnią rolę w realizacji polityk: nie- 
mieckiej, zmierzającej do opanowa= 
nia terenów położonych na wschód 
od Rzeszy į wyniszczenia ludności 
zamieszkującej te tereny — spełnić 
mieli, w myśl założcń hitlerowców, 
na terenach Polski i spełniali reak- 
cyjni księża w rodzaju oskarżonych. 
Nie bacząc na interes narodowy. 
zgodnie ze swym wrogim nastawie- 
niem do wszystkiego co postępowe i 
związane z interesem szasox:ch mes 
ludowych, ci reakcyjśni ksieza zwią- 
zali się z najstraszniejszym wro- 
giem ludzkości, by nie dopuścić do 
rozbicia faszyzmu. 

Znaczna, patriotyczna część dnrho 
wnych — podkreśla Sąd w moty- 
wach wyroku — wypowiedziała siq 
stanawczo przeciwko jaximkolwiek 
usteępstwam na rzecz okupania. Księ 
ża ci cierpieli w obozach koncentri- 
cyjnych i ginęli z rąk sievaczy hitle- 
rowskich. 

Przewód sądowy wykazał jasno, 
do której grupy duchowieństwa na- 
leželi obaj oskarżeni. W postępowa- 
niu swym posunęli się oni jeszcze da 
lej niż inni. Wyrzekti się swej na- 
rodowości, a następnie oddali się na 
usługi krwawego gestapo — niemiec 
kiej tajnej policji. 

Przechodząc do oceny przestepstw 
DS) karżonego ks. Romana Gradoltw 
skiego, Sad stwierdził, że główną 
pobudką jego przestępczego działa- 
nia była chęć latwych zysków, wro 
gi stosunek do narodu polskiego, do 
wszystkiego co postępowe, jak rów 
nież nienawiść do Związku Radziec- 
kiego. 


!1o-| ski znał doskonale 


Zeznania wielu świadków — księ 
ży — kolegów oskarżońiego z okresu 
przedwojennego, jak i z czasów oku 
pacji, stwierdziły; że ks. Gradolew= 
program  hitle- 
rowski na podstawie studiów nad 
„Mein Kampf, Ks. Gradolewski 
wiedział doskonale, że głównym ce- 
lem narodowego socjalizmu jest pad 
bój i eksterminacja ludów słowiań- 
skich, Program ten nie odstraszył je 
dnak duchownego — księdza kato- 
lickiego od współpracy z krwawym 
okupantem. Postępowanie wyższych 
w hierarchii kościelnej księży = re- 
akcjanistów, ułatwiło mu też zdra- 
de. Jego przedwojenne filoniemiec- 
kie nastawienie pozwoliło mu już w 
początkach okupacji na zajęcie sta- 
nowiska rewidenta gestapo w kurii 
biskupiej, a następnie konfidenta 
hitlerowców. Sam. oskarżony przy- 
znał na rozprawie, że składał w ge- 
stapo meldunki o nastrojach wśród 
ludności polskiej oraz udzielał opi- 
nii o poszczególnych księżach, a ną» 
stępnie staral się o stworzenie siat- 
ki agentów na terenie t. zw, „kraju 
Warty”. 

Jednym z takich agentów, uwerbo 


wanych przez osk. Gradolewskiegoj 


do pracy w gestapo był drugi oskar- 
żony — Alojzy Hoszycki, Gradolew 
ski roztoczył przed nim obraz swej 
wielkiej władzy, jak również wpoił 
przekonanie, że wojna skończy się 
niewątpliwie polnym sukcesem bhi- 
tlerowskich Niemiec. Hoszycki urze 
czony zaszczytami, ktore: može osią 
gnąć, podpisał zobowiązanie konti- 
denckie i przystąpił do „pracy' zgo- 
dnie z zaleceniami oskarżonego Gra 
dolewskiego, konspirujac się bardzo 
dokładnie, na co wpłynał fakt za- 
strzelenia z wyroku organizacji pod 
ziemnej innego renegata — ks. Bia 
łeckiego. Meldunki sktadi w gesta- 
po za pośrednictwem ks. Gradoiew= 
kiego, podpisując je swym „mieniem 
zakonnym „Jacek. Kse Hoszycki 
sporządza donosy na praz jących w 
konspiracji księży — patriotów, To 
karka i Jaroszka, denuncjuje Wa- 
mińskiego, Wendłerów,  Hilebrand- 
tów za słuchanie zagranicznych au- 
dycji radiowych, jak również dzia- 
łacza konspiracyjnego — Wa!rzaka. 

Ludzie aresztowani nie wiedzą kto 
ich zdradził. 

Wszystkie te przestępstwa prze- 
| wód sądowy udowodnił w całej roz- 
ciągłości, wykazując wirę zarówno 
* osk, ks. Gradolewskiego, jako imspi 


ratora i głównego winowajcy zbrod 
ni, jak również ks. Hoszyckiego, któ 
ry ściśle z nim współpracował. 

Przewód sądowy wykazał pónad= 
to, że osk. ks, Gradolewsk: prowa- 
dził w kościele, w którym był pro- 
boszczem, politykę zwalczania wszy. 
stkiego co polskie, W trzy dni po 
wkroczeniu okupanta, vdorawił on 
dwa dziękczynne nabożeństwa, na 
plebanii kazał wywiesić flagę ze 
swastyką, a w kancelarii pavafial- 
nej polecił zawiesić portret Hitlera. 
W ten sposób kościół Św. Krzyża w 
Łodzi, z którego ks. Grado'ewski 
wyrzucał osobiście lub za pośrednie 
twem służby wiernych narodowości 
polskiej — stał się placówką czyn= 
nej walki z polskością i narodem po: 
skim. 

Sąd uznał tłumaczenie oskarżone- 
go, że zdradził naród polski w naj- 
lepszej intencji służenia tema naro- 
dowi w rzekomej „konspiracji“ — 
za obłudne i niczgodne z prawdą, 
Za obłudne również Sad uznał dru- 
gie tw ierdzenie oskarżonego, że do 
przyjęcia volkslisty 1 załatwiania 
spraw w gestapo został zmuszony 
przez Niemców. 

Sąd podkreśla dalej w motywach, 
że twierdzenie osk. Hoszyckiego, já- 
koby zmuszony został przez gestapo 
do wskazywania patriotów polskich 
jest również niezgodne z prawdą. Z 
zeznań osk. Hoszyckiego wynika ja- 
sno, że obaj oskarżeni księża z cał- 
kowita świadomością pełnili funkcje 


konfidentów gestapo i przyczyniii 
się dó uwięzienia ponad 20-tu osób, 
z których dwie zginęły na skutek 


męczarni w więzieniach i obozach 
koncentracyjnych. 

Dla tych powodów Sad zgodnie z 
dekretem o karąch ma hitlerowskich 
zbrodniarzy wojennych, wymierzył 
najwyższą karę obu oskarźonym. 


279,8 milionów 


protestuje przeciwko oświadczeniu 
papieża, że „osobom chorym w szpi 
tałach odmawia się wszelkiej pocie- 
chy religijnej“ oświadcza on: 

„Na sali, gdzie leżę, sa osoby wie 
rzące. Niektórzy mają przy swoich 
łóżkach obrazki święte. Wezwani do 
chorych księża mają całkowitą swa 
bodę wykonywania służby duszpa- 
sterskiej. Ja sam — kontynuuje Da- 


browski przed dwoma tygodniami 
wziąłem ślub kościelny w kaplicy 
szpitalnej”. 

Proboszcz parafii katolickiej w 


osiedlu Wrzosy pod Toruniem, ks. 
Wacław Grabowski stwierdza: 

„W Polsce Ludowej nikt nie napo 
tyka na trudności w wykonywaniu 
praktyk religijnych. Jestem nauczy- 
cielem religii w szkole we Wrzosach. 
Uczę .religii 14 godzin tygodniowo 
we wszystkich klasach. W pracy tej 
nie napotkałem nigdy na żadne prze 
szkody”. 

Doktór medycyny Eugeniusz Mako 
hoński z Włocławka pisze: 

„Jestem bezpartyjny, zagadnienia 
polityczne na ogół nie interesuja 
mnie. Ostatni list Watykanu przyją- 
łem z najwyższym zdumieniem, Od 
czasu odzyskania niepodległości — 
ani w życiu prywatnym, ani w cza- 
sie pełnienia mych obowiązków 
służbowych nikt nie przeszkadzał mi 
w wykonywaniu praktyk religijnych, 
nie zabraniał mi chodzić do kościoła, 
ani przystępować da spowiedzi“. 

Prof. J. Szymonowiczbwa z liceum 
im. Kościuszki w Toruniu oświad- 
CZA; 


„List papieża do biskupów pol- 
ski nie zawiera ani krzty prawdy. 

Uważam, że episkopat polski po= 
winien na to pismo dać odpowiedź 
stwierdzającą to co widzi każdy — 
całkowitą wolność wyznania w Pol- 
sce“, Myślę przy tym, że tego dòma 
mać'się będą wszyscy polscy katoli- 
cy”. 


Radzieccy uczestnicy 


Konkursu 
Chopinowskiego 
przybyli do Warszawy 


WARSZAWA (PAP) — W dniu 
14 bm. przybyła samolotem do War- 
szawy grupa radzieckich uczestni- 
ków IV Międzynarodowego Konkur- 
su im. Fr. Chopina. 

W skład grupy wchodzą: członko- 
wie jury — laureat pierwszego Mię- 
dzynarodowego Konkursu Chopinow- 
skiego w Warszawie, prof. Konser- 
watorium Moskiewskiego Lew Obo- 
rin, znakomity pianista i pedago2, 
rektor Konserwatorium Leningradz- 
kiego Paweł Sieriebriakow oraz u- 
czestnicy konkursu: B. Dawidowicz, 
1. Gusiewa, W. Mierzanow, G. Mu- 
rawlew i E. Halinin. 

Gości radzieckich powitali na lot- 
nisku na Okęciu: w imieniu Mini- 
sterstwa Kultury i Sztuki wicedy- 
rektor Biura Współpracy z Zagrani- 
cą S. Makowski, w imieniu MSZ — 
naczelnik Kodron. 

Gościom wręczono piękne wiązan- 
ki kw katów, 


Handel amerykański zamiera 


Państwa marshallowskie mają dość 
konserwowanej koniny 


WASZYNGTON (PAP) Według 
oficjalnych danych statystycznych w 
lipcu br. eksport towarów, wyprodu 
kowanych w USA obniżył się w po- 
równaniu z czerwcem © blisko 207 
milionów dolarów. 

Impórt towarów  konsumeyjnych 
spadł równocześnie o 73 miliony do- 
larów. Zjawiska te świadczą o kur- 
czeniu się handlu amerykańskiego 
we wszystkich dziedzinach życia go- 
spodarczego. 


Eksport z USA do krajów mar- 
shallowskich, zmniejszył się z 406,7 
milionów dolarów w° czerwcu do 


dolarów w lipcu br. 


Proces zdrajcy Rajka i wspólników 


wywołał zamieszanie w USA i wśród kliki Tito 


RZYM (PAP) — „Unita”* poświę- 
ca wiele uwagi sprawie wykrytego 
na Węgrzech spisku trockistov'skie- 
go, kierowanego przez klikę Tito, 
podkreślając zamieszanie, jakie z te 
go powodu zapanowało zarówno w 
Waszyngtonie, jak i w Belgradzie. 

Tito nie vrzybusźczałŁ że władze 


Węgierskiej Republiki Ludowej po- 
trafią tak szybko zdemaskować je- 
go zdradzieckie knowania 
jugosłowiański usiłuje obecnie ode- 


Dyktator | 


grać się na innym polu, dokonując |% 
dalszej falsyfikacji marksizmu-leni- 
nizmu oraz rzucając nowe kalumnie 
na Zwiazek „Radziecki i jego armie. 


Krajami, do których nastąpiło w 
lipcu szczególnie silne skurczegie się 
eksportu, były, Francja, Włochy i 
Wielka Brytania. Eksport do krajów 
azjatyckich uczestniczących w plame 
Marshalla spadł w okresie od czerw 
ca do lipca o 12,8 milionów dolarów. 
Ogólna suma importu z krajów mar 
shallowskich wyniosła w lipen 57,6 
milionów dolarów w porównaniu z 
65,7 milionów dolarów w czerwcu br. 
o uam. m a T D 


Załoga „Polskiej Welny“ 
zwyciężyła czechosłowacką 
„Texstiliana Rochlice" 


we współzawodnictwie pracy 
POZNAŃ (PAP), — W między 
zakładowym  współzawodnictwie 
pracy podpisanym przez czecho* 
słowacką załogę „Textiliana Roch 
lice” í załogę „Polskiej Wełny* 
w Zielonej Górze piękne zwycię* 
stwo w drugim kwartale współ* 


zawodnictwa pracy odniosła zalo* 
aa zielonogórska. 
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Bohaterowie zaleszczyckiej szosy 


Jest wrzesień 1939. Z pogodne- 
go, błękitnego nieba nie przestają 
sypać się na Warszawę i na inne 
miasta bomby niemieckie. Na przed- 
polach Kutna, Łodzi, Wielunia upor- 
czywie walczą osamiotnione i nieza- 
opatrzone polskie oddziały. Brak a- 
municji, zdezorganizowany trans- 
port. Jednym z ostatnich zarządzeń 
rządu sanacyjnego jest wezwanie do 
ludności cywilnej, aby w razie ko- 
nieczności opuszczenia terenu przez 


' wojska polskie — opuszczała ten te- 


ren również, 


Autor tego rozporządzenia, słynny 
pułkownik Umiastowski, który co- 
dziennie niemal produkował się 
przez radio do żołnierzy, wysnuł ħa- 
niebną koncepcję zatarasowania 
dróg przez masy uchodźców dla: 
utrudnienia niemieckim kolumnom 
poruszania się. Niemieckie kolumny 
pancerne oczyszczały sobie drogi 
kilkoma  wystrzałami. Natomiast 
wszelki transport, wszelka łączność 
polskiczo wojska została sparaliżo- 


wana przez istne karawany sants- 
chodów, wozów, rowerów i tłumy 
pieszych. Nad wypełnionymi szosa- 


mi harcują niemieckie. myśliwce. A 
ludzie wprowadzeni w błąd przez 
Umiastowskiego, prą dniem i nocą 
na wschód, coraz dalej na wschód... 


Największy ruch na szosie lubel- 
skiej. Wszystko co Polska miała w 
dziedzinie motoryzacji, przesuwa 
się przed oczyma zmęczonych pie- 
churów. Samochody osobowe i wozy 
straży ogniowej. Autobusy PKP i 
śmieciarki zakładów oczyszczania mia 
sta. Policja na beczkowozach i mo- 
tocyklach. 

A oto suną majestatyczne, czarne 
Cadillaki z autokolumny zamkowej. 
Wypełnione po brzegi bagażami, za- 
kurzone, uginające się pod ciężarem 
żywego i martwego ładunku. 

Któż to jedzie? Dokąd? 

Kierunek Zaleszczyki. To Moście- 
ki, który zdążył jeszcze utworzyć 
ministerstwo propagandy. urzędują- 
ce w pociągu ewakuacyjnym, podi- 
Ża ku granicy, 

Prezydent Mościcki. Jakieś długie 
lata spokojnej, nikomu nieznanej pra 
cy naukowej i... bomba wyboru z ta- 
ski Piłsudskiego. Zgromadzenie Na- 
rodowe z uległością przyjmuje rzu- 
cong kandydaturę. 

A potem już tylko frak z wstęga 
orderową. Wysoki pan, o pięknycn 
wąsach. Potem reklama „powietrza 
górskiego”, Potem cztery miliony 
wypłacone za ten właśnie wynala- 
zek. Potem skandaliki rodzinne. O, 
bo rodzinka pana prezydenta chcia- 


łą i umiała żyć. Mogą o tym powie- 
dzieć zamknięcia rachunkowe Funda 
cji Kórnickiej. gdzie urzędował sy- 
nalek. Mogą powiedzieć depesze, wy 
mieniane pomiędzy MSZ a posel- 
stwem w Tokio. 


Gdy umiera żona, pan prezydent 
zabiera żonę swemu adiuta: jwi. 
Usłużny Wieniawa przywozi dla 
niej rozwód wprost z Rzymu od pa: 
rijeża. Adiutant dostaje awans. To 
przecież „bojowa zasługa”... 


No i szosa zaleszczycka, A na gra 
nicy przypomina sobie prezydent 
Moście'i, że jako właściciel domu w 
Szwajcarii ma obywatelstwo szwaj- 
carskie I od tej chwili jest już obs 
cym obywatelem. Daleko z tyłu po- 
została Warszawa, Zamek, Polska, 
honor... Jest tylko lśniący Cadillak. 
książeczka bankowa i paszport 
szwajcarski. 


Szosa zaleszczycka. Sunie po niej 
także ciemnowiśniowy Buick pana 
premierą. Generał Składkowski, któ- 
ry demagopicznie przypominał ro: 
botnikóm, że był kiedyś kopalnia- 
nym lekarzem (kosztowało to robot- 
ników przegranie strajku) a żapom- 
niał, że był kiedyś również lekarzem 
batalionowym. Nie wysiadł z Bnicka, 
nie poszedł opatrywać ran żolnie- 
rzom i ostrzeliwanym z Messer: 
sechmidtów cywiłom. Genera? prze- 
cież nie dostał rozkazu. A bez roz. 
kazu,.. jakże? Przecież wyraźnie to 
pisał w „Strzępach  Meldunków*. 
bóejatywa wyszła od niego tylko 
raz. Kiedy Piłsudski na ochotnika 
kazał swoim ministrom podpisać 
rozkaz o aresztowaniu posłów, póź- 
niejszych więźniów Brześcia, 


Ale tu i do Brześcia daleko, i wier 
ny Kostek-Biernacki, gdzieś w nie- 
wiadomy sbosó' zajmuje sie pełnie- 
niem funkcji „Komisarza Cywilne- 
go”, Jest tylko szosa, Wiele szos wi- 
dział pan premier w swych rozjaz- 
dach. Ale dzisiaj nie zastanie, choć- 
by nawet przyszła godzina dziewią- 
ta, starostów na swych stanowis- 
kach. Wszyscy ruszyli w popłochu 
w pochód ku wschodowi. Czasem 
trudno Buiekowi pana generała-pre- 
miera „orientować się“ na południe 
ku Zaleszczykom. 


Dziś paa premier płynie ku dale- 
kim krajom. Czy śnił mu się wtedv 
sklep masarski w Tel-Avivie? Mo- 
że. Napewno najniniej myślał o Pol- 


sce, którą — sternik nawy państw- 
wej — porzucał w chwili katastro- 
fy. 


A to cóż? Kilka limuzyn ze zna- 


kami dyplomatycznymi. A między 
nimi auto yane z dziedzińca na 


Wierzbow<j. Te wyjeżdża pan mini- 
ster Beck, Po co? Dlaczego? Cóż 
może złego spotkać od Niemców ich 
sługę najwierniejszego? Przecie lata 
czie wspólnej pracy minęły. I w A- 
kademii Handlowej w Wiedniu i póź 
niej w Komendzie Naczelnej PÓW 
Nr 3 na Ukrainie, gdzie wspólnie z 
wywiadem niemieckim i austriackim 
organizowano siatkę szpiegowsko- 
dywersyjną. Późniejszy major Meck 
z I Oddziału sztabu generalnego 
posyła do Rosji truciznę i pieniądze 
dla organizacji terrorystycznej ese< 
rowców Sawinkowa. Pik.. Beck je- 
dzie dy Paryża. by jako attache woj- 
skowy dostarczyć Niemcom dane a 
armii francuskiej. uzyskane z rącji 
swero stanowiska, 


Z Paryża do Polski wraca już mi- 
nister Beck, by dalej kontynuować 
swą służbę dla Niemców. Zawsze 


| wierny, zawsze pierwszy. Pierwszy 


— gdy trzeba uznać zabór Abisynii, 
| wszy, gdy trzeba rozbijać, w 
myśl interesów niemieckich, Liyę 
Narodów. Pierwszy — gdy powstaje 
marionetkowe przez Niemców stwo- 
tzene Państwo Słowackia — uznaje 
jego niepodległość. Czemuż więc su- 
nie po zaleszczyckiej szosie? Czego 
się obawia? Czy może na krótką 
chwilę, kiedy nie ma żadnej władzy, 
boi się zostać twarzą w twarz ze 
swoim narodem? 
Z proporczykiem 
„przy. adjutancie" 


na motorze i 
sunie niedaleko 


pan Marszałek Śmigły-Rydz. Gdzieś 
brzmią jeszcze jego siowa: „silni, 
zwarci i gotowi...“ 

Gdzieś na ścianach wiszą strzępy 
plakatu, na którym wódz wpatr:o- 
ny w niebo widzi... eskadry samolo- 
tów wycięte z innego zdjęcia i d^- 
montowane przez zręcznego grafika 
do grupki generałów. Eskadry wy- 
cięte ze zdjęcia z rewii lotnictwa 
Wa., Moskwie. p 

Po podlesiach echo odbija warkot 
motoru auta pana marszałka, a do 
warkotu tego mieszają się słowa 0 
tym „guziku, którego nie damy". 
Walczą coprawda żołnierze, ale pan 
marszałek woli już oddać.. i guzik 
i Polskę. Smutno mu tylko, Nie tax 
dawno przyjmował defilady poznań- 
skich młodzieńców z podniesioną w 
hitlerowskim  pozdrowieniu dłonią. 
Nie tak dawno można było przecie 
zakomenderować na olziańskim nio- 
ście: „Maszerować”. [ nić sobie nie 
robić z tego, że opinia publiczna po: 
równywała z tego powodu sanacyj- 
nych dygnitarzy do szakali. 

Teraz zaleszczygki most, Taki sam 
graniczny most, jak ten na Olzie. 
Ten od „Maszerować!” P> 

Dudnią pod kołami bełki zalesz- 
czyckiego mostu. Kończy się raid 
bohaterów zaleszczyckiej szosy. 

A w Krakowie na Wawelu, nie- 
miecki dowódca wystawia warty ho- 
norowe przed grobem Piłsudskiego. 

Jan Dąbrowski. 
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Postrzyżyny brytyjskiego lwa 


spłaty zobowiązań w wysokości nominalnej 


W Dzienniku Ustaw R.P, Nr 45 
z 1949 r. ogłoszone zostały: Dekret 
z dnia 27 lipca 1949 r. o zaciąza- 
niu nowych i określaniu wysokości 
nie umiórzonych zobowiązań pienięż- 
nych oraz Dekret z dnia 27 lipca 
1949 r. o zmianie dekretu o nadzwy= 
czajnym podatku od wzbogacenia 
wojennego. Dekrety te weszły w ży- 
cie z dniem ich ogłoszenia, tj. z 
dniem 6 sierpnia 1949 r. 

Dekret pierwszy normuje kwestię, 
jak należy spłacać zobowiazania pie 
niężne, powstałe przed dniem jego 
wejścia w życie, a do dnia tego nie 
umorzone, Dekret ten opiera się na 
zasadzie nominalizmu, postanawia 
jac, że spłata zobowiązań winna na- 
stąpić w tej samej sumie złotych, 
na jaka zobowiazanie w chwili za- 
ciągania opiewało, Poza tym dekret 
ustala, że zobowiazania zaciągnięte 
w złotych w złocie winny być spła= 
cane w złotych obiegowych, licząc 1 


Plenum Miejskiej Rady Narodowej w Łodzi 


Sprawozdanie z działalności Funduszu Gospodarki Mieszkaniowej — 
Dodatkowy budżet inwestycyjny — Regulamin Komitetów Blokowych 


Po złożeniu ślubowania przez no= 
wopowołanych członków Rady. zako 
munikowano zebranym. że Rada 
Państwa zatwierdziła uchwałę MRN 
dotyczącą przemianowania ulic 6-30 
Sierpnia na 22 Lipca. i Dowborczy- 
ków— na PKWN. Prezydium MRN 
zatwierdziło wniosek wydziału ko- 
munikacji Zarządu Miejskiego W 
sprawie zainstałowania oświetlenia 
gazowego na 46 ulicach Łodzi, 

Jednogłośnie przyjęli radni pro- 
jskf zgłoszony przez klub radnych 
PZPR, by nowozbudowana szkoła 
na Karolewie otrzymała nazwę m. 


Małgorzaty Fornalskiej — nieugię- 
tej rewolucjonistki i bojown:czki o 
wolność. 


Przewodniczący Komitetu Fundu- 
szu Gospodarki Mieszkaniowej tow. 
Tagowski złożył sprawozdanie z 
działalności Komitetu w okresie cd 
26 marcą br. do 1 września br. Ze 
sprawozdania wynika, że na akcję 
remontową. na poprawę bytu warun 
ków klasy robotniczej w naszym 
mieście — przeznaczono 650 mil. zł. 
Z 984 posesji. wymagających remon 
tu kapitalnego do chwil: obecnej wy 


remontowano calkowicie 64 domy, 
wydana zalecenia remontowania 
posesji, w trakcie robót są 94 do- 
my, a nie zlecono jeszcze robót w 
283 domach, mimo, że dokumentacja 
techniczną już została sporządzona. 

Sprawozdanie. tow. Tagowskiego 
wywołało ożywioną dyskusję, której 
treścią była iroska radnych o catko 
wite wykonanie zobowiązań remon= 
towych na rok bieżący, „Nie można 
uzależniać tempa robót od pogody - 
mówił tow, Duniak. — Apeluje, by 
MRN dopiinowała, aby wszystko by 
ło wykonane w terminie i w cało- 
ści, 

W dalszym ciągu obrad uchwalo- 
no dodatkowy budżet inwestycyjny 
Zarządu Miejskiego na rok bieżący. 
Budżet pierwotny zamykał się cyfrą 
1 miliarda 531 milionów 848 tys. Zl, 
budżet zaś uchwalony wczoraj za- 
myka się sumą 2 miliardów 481 miil. 
900 tys. zł Sumy preliminowańe na 
inwestycje uległy powiększeniu. bo- 
więm uchwalono dodatkowe kredv- 
ty m. in na odbudowę domów na 
Stokach, rozbudowę sieci wodociago 
wo - kanalizacyjnej, budowę przed- 
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szkoli na Chojnach i na Stokach, 
szkoły na Stokach, budowę studzien 
publicznych, szpitała gruźliczego, ką 
pieliska w Parku 1 Maja, oraz bu- 
dowę ogródków działkowych. 

Po szczegółowej dyskusji przyjęty 
został regulamin Komitetów Bioxo- 
wych. który ustala szeroki zakres 
działania tej nowej w naszym Mieć- 
cie instytucj:. Regulamin ten mówi 
między innymi, Że wszelkie świąd- 
czenia na rzecz domu mają być u= 
stalone większością dwóch trzecich 
głosów obecnych na zebraniu Komi- 
tetu, oraz, że Komitety Blokowe ma 
ją prawo kontrolowania wszystkich 
wpływów | wydatków admiaistracyj 
nych, dotyczących domów w zasięgu 
swego terenu. Zagadnienie to omó- 
wimy szczęgółówo w jutrzejszym "u 
merze naszego pisma. Podkreślić na 
leży, że regulamin ten wchodzi w 
życie z dniem ogłoszenia, 

Następnie radni postanowil: przy- 
znać rentę sierocą ob. St. Jarzębow= 
skiemu. studentowi medycyny. 

Uchwalono również przekazać FI] 
harmonię Miejską Ministerstwu Kul 
tury i. Sztuki. 


złóty za 1 złotego w złocie. Przy 
zobówiazaniach opiewających na wa 
lutę obcą, dekret nakazuje, w zaleź- 
ności od daty powstania zobowiąza= 
nia, przeliczenie należności na walu- 
tę polską, badź według ostatniego 
oficjalnego kursu, notowanego przed 
Í września 1939 r., badź według kur 
su z dnia powstania zobowiązania. 
Dekret ten normuje również sposób 
zaciągania zobowiązań pieniężnych 
na przyszłość stanowiąc, że zobowia 
zania żaciągane przez osoby zamiesź 
kate lub majace siedzibę na obsza- 
rze Państwa Polskiego i na tym ob- 
szarze płatne, moga być pod rygo- 
rem nieważności zaciągane tylko w 
walucie polskiej, chyba, że zobowią= 
zanie zaciąga Skarb Państwa, Naro- 
dowy Bank Polski lub bank, upo- 
ważniony dotego "przez Ministra 
Skarbu. ; 

Dekret z dnia 27 lipca 1949 roku 
o zmianie dekretu o nadzwyczajnym 
podatku od wzbogacenia wojennego 
wiąże się merytorycznie z omówio- 
nymi już wyżej przepisami dekretu 
o zaciąganiu nowych i określaniu 
wysokości nie umorzonych zobowia- 
zań pieniężnych. Zmierza on do opo- 
datkowania korzyści, jakie dłużnik 
osiaga 2 regulacji zobowiązań pie- 
niężnych w sumie nominalnej. Ko- 
rzyści te stanowia wzbogacenie, pod 
lerające podatkowi, Opodatkowanie 
tego wzbogacenia podyktowane jest 
względami natury społecznej; w 
szezególności zaś zróżnicowanie ob- 
ciążenia pod kątem widzenia klaso- 
wego czyni zadość postulatowi spra 
wiedliwości społecznej. 

Opodatkowaniu podlega wzbogace- 
nie, wynikłe na skutek uregulowa- 
nia powstałych przed dniem 31 sierp 
nia 1944 r., a nie wygasłych do dnia 
30 czerwca 1945., zobowiązań pie- 
niężnych, zarówno prywatno-praw= 
nych, jak i publiczno-prawnych na 
rzecz: 

1) Państwa, Związków Samorzadu 
Terytorialnego, Przedsiębiorstw Pań 
stwowych i Samorządowych, Przed- 
siębiorstw Bankowych, instytucji 
kredytowych, Zakładów Ubezpieczeń 
i instytucji ubezpieczeń społecznych 
— bez względu na to, czy opierają 
się na jakimkolwiek dokumencie; 

2) Innych wierzycieli. o ile. zobo- 
wiązania są lub będą zabezpieczone 


handlowych, bądź oparte na ugo- 
dach lub orzeczeniach sądowych, al- 
bo na aktach notarialnych lub uwie- 
rzytelnionych notarialnie dokumen- 
tach. 

Fakt wygaśnięcia zobowiązania do 
dnia 30 czerwca 1945 roku powinien 
być stwierdzony, pochodzącym 
sprzed dnia 1 lipca 1945 r. dokumen 
tem urzędowym lub dokumientem z 
datą urzędownie poświadczoną. 

Podatek wynosi wielokrotność no- 
mina!lnej sumy zobowiązania pienięż 
nego, stanowiącego podstawę opodat 
kowania: 

Wielokrotność ta określona zosta- 
ła w stawkach następujących: ' 1) 
dla drobnego rzemiosła  wielokrot- 
ność 10; 2) dla służby zdrowia, służ 
by; technicznej, - i. wolnych. zawodów. 
pracowniczych — 204; dla przemystu;: 
handlu, kapitałów pieniężnych i 
praw majątkowych, sprzedaży przed 
miotów i praw majatkowych itd. — 
40; 4) dla właścicieli gospodarstw 
rolnych, gdy podstawą opodatkowa- 
nia podatkiem gruntowym wynosi: 
a) równowartość ponad 50—80 kwin 
tali żyta — 10, b) równowartość po- 
nad 80—150. kwintali żyta — 20, e) 
równowartość ponad -150—200 kwin- 
tali żyta — 30, d) równowartość 
ponad 200 kwintalj żyta — 40; 5) 
dla właścicieli nieruchomości oraz 
pozostałych osób nie wymienionych 
w grupach poprzednich — 30, 

Obowiązek podatkowy ciąży w za- 
sadzie na dłtzniku, który zaciągnął 
lub przejął zobowiązanie, a więc na 
osobie obowiązanej do wykonania 
zobowiązani. pieniężnego. W przy- 
padku jednak, gdy zobowiązanie wy- 
gasło przez spłatę w kwocie prze- 
wyższającej sumę nominalną zobo- 
wiązania, obowiązek podatkowy cią- 
ży zarówno na dłużniku, jak i na 
wierzycielu, z tym, że na wierzycie 


lu ciąży on do wysokości "wotyv 
przyjętej od dłużńika ponad sumę 


nominalna, nie wyżej jednak niż do 
wysokości podatku obliczonego we. | 
odpowiedniej wielokrotności podsta- 
wy opodatkowania, na dłużniku zaś 
— do wysokości różnicy między po- 
datkiers obliczonym  dła niego wa- 
dług właściwej stawki a kwotą po- 
datku ciążącą na wierzycielu, 
Przepisy omawianego dekretu za- 
wierają postanowienia o zwolnieniu 


hipoteką, bądź ustalone w księgach | od podatku w określonych przypad- 


(2) 


Dziwne, że mimo wszystko nie umiałem sobie wyobrazić 
— jak wygląda głowa tego potwora. Co więcej — wydawało p 
się, że głowa jest całkiem zbędna wobec takiej masy mięśni 
i kości, ożywionych żądzą wyciskania zewsząd złota. Moje wy- 
obrażenie o milionerze nie przybrało jeszcze zakończonej for- 
my. Krótko mówiąc milioner — były to przede wszystkim dłu- 
gie, elastyczne ręce. Ogarnęły one całą kulę ziemską, podniosły 
ją ku głębokiej, ciemnej paszczy i paszcza ta zachłystując się 
żarłocznie śliną ssie, gryzie i żuje naszą planetę, jak gorący pie- 


czony: kartofel... 


Wyobraźcie sobie moje zdumienie, kiedy spotkawszy milio- 
nera przekonałem się, że jest to najzwyklejszy człowiek 


Siedział przede mną w fotelu długi, chudy starzec; na brzu- 


chu normalnych rozmiarów splótł 


spokojnie brązowe, po- 


marszczone dłonie zwykłej ludzkiej wielkości. Zwiędła skóra 
twarzy była starannie wygolona, opuszczona dolna warga żdra” 


dzała zmęczenie i odsłaniała dobrze zrobione szczęki, 


w któr 


rych tkwiły złote zęby. Górna warga — wygolona, cienka, bez- 
krwista — szczelnie przylegała do jego maszynki do żucia 


i przy mówieniu prawie się nie 


poruszała. Jego bezbarwne oczy 


były pozbawione brwi, a na matowej czaszce nie było ani jedne 
go włoska. Zdawało się, że twarzy tej brak trochę skóry i cała 
ona — czerwonawa, nieruchoma, gładka — przypominała twarz 


noworodka. Trudno było określić, czy tą istota 


znajduje się 


na początku czy też u kresu swego życia... 


Ubrany był również jak zwy- 
kły śmiertelnik. Pierścień, ze- 
garek, zeby — tylko to było na 
Wszystko: to razem 


nim złote. 
wzięte nie ważyło zapewne wit 

zej niż pół funta. W ogóle czk 

wiek ten przypominał racze: 
starego sługę z arystokratyczne 
go europejskiego domu.. 


Opodatkowanie wzbogacenia uzyskanego na skutek 


kach, a m. in. w przypadkach gdy 
dłużnikami są: 

a) Osoby pobierające wynagrodze 
nia, do których mają zastosowanie 
przepisy o podatku od wynagrodzeń 
— pod warunkiem przewidzianym w 
dekrecie (do tej grupy należą rów» 
nież osoby pobierające emerytury, 
zaopatrzenia wdowie i sierotce oraz 
renty o charakterze społecznym). 

b) Małorolni, opłacający podatek 
gruntowy, którego podstawę opodat- 
kowania stanowi równowartość do 
50 kwintalr żyta. . 

Wymiaru podatku będą dokonywa 
ły obywatelskie komisje podatkowe, 
a więc organa społecznego zaufania 
przy współudziale urzędów  skarbo- 
wych. Przy ustalaniu wysokości zo- 
bowiązań podatkowych obywatelskie 
komisje podatkowe będą miały pra- 
wo przyznawania ulg w granicach do 
"50"proe, w załeżności -od sytuacji 
gospodarczej podatnika. Gwarantuje 
to sprawiedliwy rozkład ciężaru po- 
datkowego. 

Podatek jest płatny w wysokości 
40 proc. przypadającego podatku w 
terminie złożenia zeznania, tj. do 
dnia 15 października 1949 r., następ- 
nie w wysokości dalszych 40 proc. 
podatku w terminie do dnia 1 gru- 
dnia 1949 r., reszta zaś, tj. 20 proc. 
podatku płatna jest w ciągu mie- 
siąca od doręczenia decyzji ustalają- 
cej wysokość zobowiązania podatko- 
wego. 

Osoby, na których ciąży obowiązek 
podatkowy, obowiązane są zgodnie z 


postanowieniami dekretu, złożyć w 
terminie do dnia 15 października 


1949 r., zeznanie do właściwego urzę 
du skarbowego. 

Wierzyciele, prowadzący lub mają 
cy obowiązek przechowywania ksiąg 
h "owych, z których wynikaja na 
ich rzecz zobowiązania pieniężne, ob 
jęte postanowieniami dekretu, obo 
wiązania są sporzadzić i złożyć wła 
ściwym urzędom skarbowym w ter- 
minie do dnia 6 października 1949 r. 
informacje niezbędne dla ustalenia 
podatku. ? 

Taki sam obowiązek dekret nakła 
sda na władze, urzędy i instytucje, 
zakłady państwowe i samorządowe, 
sądy, zakłady ubezpieczeń, instytu- 
cje ubezpieczeń społeczńych, przed- 
siębiowstwa bankowe, instytucję kra- 
dytowe i notariuszy, z tym, że ter- 
min do sporzadzenia i złożenia infor 
macji upływa w tych przypadkach z 
dniem 6 listopada 1049 r. . ~ 


„i ERED PETER S ZAIR AE ZY OAK ZOK. TB ORK ZE a T 
Urządzenie pokoju, w którym mnie przyjął, nie imponowało 
przepychem, nie zachwycało wytwornością. Było solidne — to 

wszystko, co można było o nim pwiedzieć. 
W tym domu bywają zapewne słonie — tę oto myśl nasuwa- 


ły meble. 


— To pan jest... milionerem? — zapytałem nie wierząc wla- 


snym oczom, 


— O tak! — odpowiedział i potwierdził ruchem głowy, 
Udałem, że: wierzę, i postanowiłem odrazu wyprowadzić go 


na czystą wodę. 


— Ile mięsa może pan zjeść na śniadanie? — zagadnąłem go. 


— Nie jadam mięsa! oznajmił 


milioner. — Ćwiartka pomarań. 


czy, jajko, mała filiżanka herbaty — to wszystko ... 
. Jego niewinne oczy niemowlecia świeciły blado, jak dwie du 
że krople mętnej wody, i nie dojrzałem w nich ani jednej iskierki 


kłamstwa. ` 


— Dobrze! — powiedziałem zdumiony. — Zechce pan jednak 
być szczery i powiedzieć mi otwarcie — ile. razy dziennie pan 


jada? 
— Dwa razy!-—odpowiedział 


; 


spokojnie-—Śniadanie i obiad— 


to mi najzupełniej wystarcza. Na obiad — talerz zupy, drób i coś 


słodkiego Owoce. Filiżanka kawy. Cygatc... 


(D. c n.). 
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Ilość 
Jakość produkcji uległa ostat 
nio poprawie — lecz gorzej przed 
stawia się plan ilościowy. Oto 
krótka charakterystyka sytuacji 
w Nowej Tkalni PZPB nr 1. To 
nie jest taka prosta sprawa i nie 
dotrzymanie planu ilościowego 
nie wynika tylkó z wolniejszego 
tempa pracy (tkaczy, likwiduja- 
cych błędy. Zaważyły tu również 
i inne przyczyny. Ale o nich po- 
tem. Najpierw — odgłosy nowego 
systemu premiowania w „bawŝl- 
nianej jadynce". 


POPRAWA JAKOŚCI 

We, wszystkich oddziałach wi 
dać, że nowy requlamin wchodzi 
stopniowo w życie, Na snowa” 
dłach leżą równo ułożone pęki i 
zgrubienia. W skrzynkach szpul- 
ki z pojedynkami. Mimo to sno- 
waczki i przewijaczki wciąż jesze 
cze nie dość dokładnie wyłapu ją 


błędy. Uwidacznia się to całkiem |O CZYM NALEŻY 


wyraźnie w tkalni. Przechodzimy 
wźżdłuż szpaleru krosien, Wśród 
nici osnowy migają pęki, zaczepia 
jac przędzę i powodując zerwa- 


musi iŚĆ w parze z 


EAMEL PENNA E PECO OPONY OP A aR E E D 


nia, a następnie nieznacznie wta 
biają się w towar. 

Są jednak tkacze, którzy i z pę 
kami dają sobie radę. Chociażby 
tow. Waclaw Majewski. Pra 
cuje. na czterech żakardowych 
krosnach i od początku bieżącego 
roku miał tylko 2 sztuki secundy. 
Ale tow. Majewski chodzi dokoła 
swych krosien i „poluje' na bte 
dy w osnowie, nie czekając. aż 
wrobią się w towar i trzeba be“ 
dzie je wypruwać. Jeqo krosna 
i żakardowe maszynki zawsze są 
w dobrym stanie. Tow, Majewski 
troskliwie dba o nie i nie dopusz 
cza do postojów, Podobnie pracu- 
je jego sąsiadka. Ale trzecia z 
kolei tkaczka, Anna Pilawa, cho 
ciaż ma te same warunki pracy, 
co i tamci narzeką stale na różne 
przeszkody w pracy — to wątek 
zły, ło osnowa, to warsztaty śle 
psują. Ma więc braki i secundy. 


PAMIĘTAĆ. 
Sala |'sza ma na ogół dobre wy 
niki. W ogóle znacznie po- 


prawiły się tkaniny szerokie, W 
wąskich jeszcze często zdarzaja 


Falsz tylko szkodzi 


List d-ra Pelińskiego do Redakcji ,„„Głosu* 


Jestem dyrektorem IV Państw. Gimnazjum i Liceum im. 


E. Sczanieckiej w Łodzi. Jest to szkoła 11-letnia i liczy około 


900 młodzieży. 


W szkole przez Władze mi powierzonej — 


wbrew oświadczeniu papieskiemu — lekcje religii odbywały 


się i odbywają normalnie na 


równi z innymi przedmiotami 


nauczania. Na stopnia licealnym prowadzi je etatowy prefekt 


mgr. ks. Stanisław Pniewski, na stopniu zaś podstawowym 


katechetka Cecylia Bojasińska, 


Wychowankowie nasi nie napotykali i nie napotykają na 


żadne zgoła przeszkody i ograniczenia w wychowaniu reli- 


gijnym, co zresztą potwierdza 


młodzież, rodzice i nauczyciel- 


stwo — i wszyscy oczekujemy, że sam Episkopat sprostuje 


niezgodne z rzeczywistością 


Dr. 


Stanisław 


oświadczenie papieża, 


Peliński 


A Sorat Gimn. i Liceum w Łodzi. 


~ 
< 


ja 


się błedy. Wąskie krosna idą 
szybciej. 
Krótka pogawędka z brakarza- 


mi, Jest ich tutaj 82ch, Wszyscy 
oni jednogłośnie przyznają, że od 
pierwszeqo września ilość błędów 
zmaluła, Rzadko zdarzają się gnia 
zda i zrywy więlonitkowe, Naj: 
częściej występują jeszcze zbicia, 
niedobicia, lub małe zrywy. Pla: 
my są z miejsca-usuwane przez 
brakarzy T jeszcze jeden błąd, na 
który tkacze nie zwracają uwagi: 


sztuka towaru winna być zakoń” | 


czoną na „znaku”, czyli na ozna” 
czonym w osnowie metrażu, Tym 
czasem przez nienwaqe tkacz Czę 
sło nadrabia jeszcze jeden metr 
lub dwa i wówczas taka sztuka 
nie może być zakwalifikowana 
Ba ekstre, chociaż nawet nie po- 


siada ani jedneqo błedu. 
W ocenie jakości « produkcji 
przytoczyć trzeba także zdanie 


czyściarek: sztuki wyprodukowa' 
ne w bieżacym miesiącu są we 
dług ńich znacznie lepsze. 


DLACZEGO GRUPY ZWIĄZKO-, 
WE NIE ROZPOCZEŁY -JESZCZE 
PRACY? 

Wczóraj w Nowej Tkalni stało 
nieczynnych tysiąc krosien. Przed 
wczoraj — 1,100, I tak od dłuż: 
szego już czasu brzmią raporty 
dyrektora tkalni. Plan ilościowy 
nie zoslał wykonany w ciągu ubie 
głych miesięcy. nie jest wykona- 
ny i obecnie, Jakie są tego przy 
czyny? Jest jedna najważniejsza, 
usuwająca w cień wszystkie inne 
| nieusprawiedliwiona/ nieobecność 
tkaczy, Druqa przyczynę stanowi 
brak nowych sił. Urząd Zatrudnie 
nia w myśl swej obietnicy otwo- 
rzył wprawdzie filię na terenie za 
kladów, lecz angażowanie no= 
wych robolników nie odbywa się 
dotychczas tak, jak należy. Nasze 
największe zakłady bawełniane 
powinny mieć zapewnioną dosła” 
> ilość sił roboczych. 


Wracając do sprawy nieobecności 
pytamy, jak występuje się prze- 
ciw tym, którzy stale opuszczają 
dni pracy? Jak przeciwdziałają 
temu niepożądanemu zjawisku 
grupy związkówe? I tu wychodzi 
„szydło z worka". Mężowie zaufa 
nia nie zostali jeszcze. Dwa adj 


Czy to mikómo już nie potrzebne? 


Dwa cenne wentylatory porzucone na łaskę losu 


Tlekroć przechodziłem ul. 1-go Ma- 
ja w pobliżu ul. Towarowej, zawsze 
intrygowały mnie stojące daleko w 


żyć urządzeń wentylacyjnych z po- 
wodu braku wentylatorów, Jeżeli ja- 
kiś zakład poczyni zamówienie na 


polu, w stronę ul. 1l-go Listopada, nie, to musi miesiącami czekać ną 
jakieś dziwaczne, wielkie pudła czy | jego wykonanie. Tymczasem tu ta» 


też maszyny. , 

Wreszcie pewnego razu nie wy- 
trzymałem i poszedłem obejrzeć z 
bliska, co to właściwie jest, Okaza- 
ło się, że są to olbrzymich rozmia* 
rów dwa wentylatory, które deszcz, 
śnieg, mróz i słońce na zmianę prze 
istaczają powoli, lecz systematycz- 
nie w kupę przeżartego rdzą żela- 
stwa i blachy. 

Rardzo często słyszy się w łódz- 
kich fabrykach, że nie można zało- 


kie dwa kolosy stoją bezużytecznie 
i niszczeją. 

Sądząc z wyglądu tych porzuco* 
nych wentylatorów, są to aparaty 
takiego typu, jakie mają zastosowa 
nie przy suszarkach w przemyśle 
włókienniczym, a przecież właśnie 
trzy oddziały zakładów wełnianych 
przy ul. AL I-go Maja mieszczą się 
i należałoby przypuszczać, że prze- 
chodzący tędy fachowcy powinni za- 


interesować się tą sprawą, Jeśli wen 


i Na 
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a WSPÓŁZAWODNICTWA PRACY 


Najlepszy rozbijacz bel 
w przędzałni na „Księżym Miynie“ 


Rozbijanie bel bawełny, to nie ta- 
ka prosta i łalwa praca, jakby się na 
pozór wydawało, Ogromne paki ha- 
wełny odby wają daleką drogę z Alty 
ki Azji lub Ameryki, zanim dolrą do 
łodzkich labryk. Rozbijanie tych pak 
= (0 pierwszy etap EE T Od 0a 
fowiedniego wykonania tej pracy w 
dużym stopniu zależy jakość produ- 
kowanej następnie przędzy i towa- 
rów. Rozbsjacz hel nie może praco” 
wać mechenicznie. Musi on zwrecae 
uwage na wiele rzeczy, usuwać Za- 
nieczyszczenia z bawełny 1 ukladać 
la według jednolitego koloru. Jeżeli 
ccpuści się niedbalstwo, nie zwiaca- 
jac. uwagi ja odcień bawełny, to wie 


dy w towarze wyjdą pasy, które u+ 


widocznią się po ufarbowaniu tkani- 
W. Aby rumu zapobiec. aby podnieść 
Joczucie  odpowiedzialności wśród 
rezbijączy bel, przewidziano dla nich 


w nowym systemie premiowania 
piemie ryczałłową w wysokości 
1.500 zł miesięcznie, plus 100 zł za 


każdą słusznie zakwalifikowana belę 
bawełny. Jednak każde uchybienie 
rozbljacza pociągnie za sobą karę, 
300 złotych odciągunych z owej prè- 
mii ryczałlowej, 

Rozmawiamy z ob, Walentym bu- 
czakiem, rejlepszym rozbijaczem bel 
przedzalni na Księżym Młynie. Czy 
miał już jeką reklamację? — Dotych 
czes żadnej. Tak zresztą było i daw 
niej, w ciągu ubiegłych miesięcy. 
Zawsze odkładał na bak  bawełne 


s 


abutwiałą lub pobrodzoną į segrego- 
wał sitrowioc dalcładnić według òd- 
cieni: Ma więc wszelkie dane do ¿do 
kvcia pełnej premii ryczałtowej. 
Ob. Łuczak pracuje w swym 24- 
wodzie już 27 lat i twierdzi, że nie 
da sie nikomu wyprzedzić na Księ- 
zym Młynie, zarówno pod względem 


lilości, jak i jakości swej pracy, 


, 


tylatory te już nie nadawałyby się 
w całości do użytku nawet po doko- 
naniu remontu, to można je cnociaż 
rozebrać na części, ale aby tak mar- 
niały bezużytecznie — to nie jest 
dopuszczalne. em-em. 


m MRC on Żor o a HY a ZEE, o F 


(2 © 
ni Grupy związkowe „w „Jedyne 
ce“ dotychczas nie rozpoczęły pra 
cy. Nie nawiązano więc łączności 
miedzy robotnikami a Radą Za* 
kładową i Oddziałem Związków. 
Oczywiście, w pierwszym rzędzie 
ponosi tu winę 1IV-ty Oddział 
Związków, który chociaż mieści 
się na terenie zakładów „Jedyn* 
ki‘, nie potrafił jeszcze odpowied 
nio zorganizować swej pracy. Co 
może zdziałać kilku radnych w ta 
kim olbrzymie, ‘jak PZPB nr 4, 
skoro nie mają oni do pomocy 
przeszkolonych mężów zaufania i 


zorganizowanych grup związko- 
wych? 
Można jeszcze w różnych od- 


działach spotkać robotników, nie 
znających dobrze z.sad nowego 
regulaminu oraz takich, którzy 
nie wykonują baz akordowych, 
nikt jednak nie wnika. jakie są 
tego przyczyny Lecz przede wszy 
stkim owa ogromna ilość opusz 
czonych bez usprawiedliwienia 
qodzin stanowi oczywisty skutek 
zupełnej bierności grup związko” 
wych. Brak w „Jedynce“ czynti- 
'ka uświadamiającego, przekony* 
wująceqo, kontrolującego. Niejed 
no w tej dziedzinie dałoby się 
również zarzucić organizacji par 


tyjnej. eZ 
. Sam. 


Cena zdrady 


Jak, już doniosły depesze, rząd Tito otrzymał pożyczkę w wysokości 
40 milionów dolarów z amerykańskiego Banku Eksportowompartowego; 
12 milionów jugosłowiański fuelirer ma otrzymać zaraz „ni rączkę”, zaś re- 
sztę — po I lipca 1%50 r, Według warunków umowy, spłata pożyczki odby- 
wać się będzie w SUROÓWCACH STRATEGICZNYCH. 

Należy podkreślić, że udzielenie pożyczki belgradzkiemu zdrajcy na: 
stępiło w trybie niezwykle przyśpieszonym, rząd titowski bowiem zaledwie 
PRZED DWOMA TYGODNIAMI (1) zwrócił się oficjalnie o tę pożyczkę, 
« usłużni macherzy z Banku Eksportowo Imporlowego — na skinienie De. 


partamentu Stanu — pośpieszyli z 


załatwieniem prośby. 


Zatwarciu trans- 


akcji towarzyszyła hałaśliwa protilowska propaganda prasy amerykańskiej, 


która toysławiała pod niebiosy osobę 
Jal: wyglądają te rządy, o tym w 


belgradzkiego dyktatora i jego rządy. 
pewnym stopniu zaświadczyć mogą in- 


formacje, iż rząd belgradzki wydał zakaz słuchania audycji radia moskiew- 


skiego, 


przedsiębiorąc jednocześnie rozmaite — 


choć mnło skuteczne — 


kroki w celu utrudnienia ich odbioru. Natomiast w niektórych miejscowoś 


ciach policja poprostu skonfiskowała 


radiosłuchaczom odbiorniki: 


Te radiowe represje, acz bardzo charakterystyczne, nie są jednak by- + 


najmniej oryginalnym pomysłem Rankowicza i S-ki. 
przecież dokładnie, że kubek w kubek takie same metady stosowali. 


Przypominamy sobie 
hiile 


rowcy i w krajach okupmeanych konfiskowali aparaty radiowe, zaś u siebie, 
w Reichu, pod nujsurowszymi karami, zabraniali słuchać audycji zagranicz- 


nych. 


Ditowskie metody rządzenie, oparte na terrorze i represjach, mają, jak 


weynika z 
sę przy 


spokój w krajn 1 dostep da amerykańskich dołarów?. 


tego, niezmiernie „chlubne” 
władzy, jak inaczej zapewnić sobie jeszcze nn czas pewien tzw, 


tradycje. Ale jak inaczej utrzymać 


Na bngnetach poli- 


cyjnych dlugo jednal: siedzieć nie można, a kont EA A radioodbiorni 


ków nie zagłuszy się głosu PRAWDY, 


kraju, zamienianego przez: titowską 
rialistów, 


która tak czy inaczej dociera do : 
klikę w folwark amerykańskich impe- 


B. D. 


Jak najwięcej chleba 


DWA YNY 


WODO 


i ziemiopłodów dla miasta 


Robotnicy rolni realizują sojusz robotniczo - chłopski 


Wspólzawodnictwo rozwija się coraz szerzej w majątkach państwowych 


Nowe formy współzawodnictwa, za 
prowadzone w tym roku w Państwo 
wych Gospodarstwach Rolnych i w 
Ośrodkach Maszynowych opracowa- 
ne są w oparciu o doświadczenia le 
go ruchu w mieście. Robotnicy rolni 
w ślad za robotnikami fabryk, przy 
stąpili masowo do szlachetnej rywa- 
hzacji w  podmiesieniu wydajności 
pracy i zwiększeniu produkcji. A że 
te zobowiążania nie pozostały martę 
wą literą, świadczą +o tym dobitnie 
pierwsze dane z niektórych majat- 
ków państwowych. Wynika z nich, 
że robotnicy rolni nie mają się cze- 
go wstydzić, że ich osiągnięcia są 
rje, mniejsze od sukcesów górników, 
włókniarzy, czy też hutników: 

Nie“ spodziewał się Kazimierz Je- 
dliński, fornal z majątku Psary, że w 
roku bieżącym będą takie mozolne 
źniwa. A to zboże częściowo wyle- 
gło, to znów deszcze przeszkadzały 
w pracy, a jednak... użyskał on 329 
procent normy w pracach Żniwnych. 
Jeszcze lepsze wyniki wykazał Jan 
Żychowski, fornal z Goaślubia, który 
w kcszeniu i zwózce osiągnął 372 
procent normy. Nie brak i ianych, 
którzy choć wzyskali mniejszy pro- 


cent przekroczenia norm, osiągnęli 
przecież po 200 i więcej procent ba- 
ży produkcyjnej. Takimi wynikami 
poszczycić się może Józef Krupiński 
ze Sirzegocina (287 procent), Józef 
Kurplak z Goślubia (263 procent) 1 
Wacław Zieliński (250 procent) z te- 
Ga samego majątku. Podobne wyniki 
osiągnęli — Genowefa Szarłat z Su- 
chodębia, która pracowała przy wia- 
zaniu snopów ż stawianiu stert; Ed- 


ward Kozanecki z Kter  (żniwiarka 
konna), Kajetan Kita z tychże Kier. 
Podajemiy tutaj tylko garść na- 


zwisk, gdyż nie sposób w jednym ar 
tykule wymienić tych wszystkich, 
którzy w wysokim. słopniu przekro- 
czyli śwe rormy į zasłużyli sobie na 
miano przodowników pracy. 
"Gdy piszemy o przodownikach pra 
cy w majątkach państwowych, nasu 
wą się z całą wyrazistością znacze- 
rie zmian, zasząych w naszym kraju. 
Rozwój współzawodnictwa na wsi, 
te poza tym wszystkim również nie- 
zmiernie ważny wkład w dzieło ú- 
mocnienia sojuszu rohotniczo-chłop- 
skiego. Hutnicy i włókniarze współ- 
zawodniczą w dostarczaniu wsi jak 
najwiekszej ilości maszyn, nawozów 


Nasi korespondenci fabryczni piszą 


Ca 


Wczasy w Międzyzdrojach 


- Międzyzdroje — piękna letniskową 
nadmorska miejscowość, jest dzisiaj 
jednym z najpopularniejszyca ośrod- 
ków wczasowych w Polsce. Tutaj od 
poczywają po mozolnej pracy górni- 
cy śląscy, łódzcy włókniarze i tutaj 
nabiera sił i zdrowia młodzież aka- 
demicka i szkolna. Międzyzdroje tęt- 
nią od wczesnęgo rana do późnej no 
cy gwarem, śmiechem 1 śpiewem. 
Wśród wczasowiczów spotykamy nie 
tylko naszych polskich przodowni- 
ków pracy i naszą młodzież akade- 
micką, ale również studentów i fo- 
botników czeskich. Nasi mili goście 


zagraniczni przyczyniają się w nie- 
małej mierze do ożywienia nastro- 


ju w Międzyzdrojach, uczą nas cześ- 
kich tańców, piosenek i czeskich gier 


towarzyskich. Zabawy studenckie, 
polska-czeskie, zwabiają niezliczone 
ilości żądnych pogodnej rozrywki 


wczasowiczów, których, niestety, nie 
jest w stanie ponńćścić dość zreszta 
obszerna sala Domu Zdrojowego. 

Z domu wypoczynkowego są Wwszy- 
scy zadowoleni, bo posiadają dò 
swej dyspozycji nie tylko piękne wi- 
doki, morze i powietrze — ale otrzy 
mują smaczne i obfite posiłki. 

Tyle o blaskach w Międzyzdrojach. 
Sa jednak, niestety, i-cienie. Naj- 
większa i najsmutniejsza z bolączek 


bby w 


to — brud. Po prostu ma się wraże- | cie — brak instruktorów kulturalno- 


nie, że nikt tutaj nie sprząta ulic. 
Instruktorzy kulturalno = oświatowi 
powinni korzystać z każdej okazji, 
formie nienużącej pouczać 
wczasowiczów o tym, że rozbita bu- 
telka na plaży może kogoś zranić 
a rzucona na trawnik torebka od ø- 
woców, pomnożona przez ilość rzu- 
cających zmienia reprezentacyjną 
miejscowość w.. śmietnik. 
Poza tym jest jeden brak, 
daje się dotkliwie odczuć. 


który 
Mianowi- 


oświatowych, którzy by w świetlicach 
‘prowadzili gry towarzyskie, zabawy 
i tańce oraz organizowali amator- 
skie koncerty. Są wprawdzie takie 
Domy Wypoczynkowe, w których 
świetlice i życie towarzyskie są na- 
leżycie zorganizowane, w większej 
jednak części świetlice stoją pustka- 
mi mimo, iż niejeden robotnik chęt- 
nie spędziłby tam wieczór. 
Teresa. Waśniewska 
korespondent „Głosu 


Go wstrzymuje współzawodnictwo jakościowe 


w ŁZWANN-Zakład A-22 


Podczas gdy przemysł bawełniany 
w Łodzi szczególnie energicznie pro 
wadzi walkę o podniesienie jakości 
produkcji o primę i extra-primę — 
w niektórych zakładach pracy, pod= 
ległych jnnym branżom przemyśjo- 
wym. nie zdołano dotychczas w do- 
stateczny sposób zmobilizować wy- 
siłków załogi ku poprawie jakości 
produkcji, nie potraf:ono nawet wy 
korzystać nastrojów robotników, 
pragnących pracować w ramach 
współzawodnictwa jakościowego. 


To óstatnie 


spostrzeżenie odnosi 


P.erwszy Klub Racjonalizatorów w Łodzi 


Z inicjatywy pracowników Łódz- 
kiej Fabryki Maszyn Tkack:ch = 
Piotkowska 170 — powstał pierwszy 
w Łodzi Klub Racjonalizatorów. 

Klub ten. którego przewodnictwo 
objął Dyr. techniczny „Famatki* — 
ob: Inż. Zbigniew Skoczyński, doce- 
niająć rolę i znaczenie racjonaliza- 
cji pracy dla gospodarki narodowej, 
postanowił zerwać z dotychczasową 
przypadkowościa w ruchu racjonab 
zatorskim, nadając mu odpowiedni 
kierunek, uwzględniający przede 
wszystkim  najpiln:ejsze potrzeby 
fabryk. 

Myślą przewodnią Klubu jest po- 
PROZA twórczej inicjatywy robot- 
nika 


doświadczeń ' 
teoretycznej n= 


Wspólna wymiana 
połączenie wiedzy 


żyniera z doświadczeniem „majstra 
czy robotnika -fachowca usuwa dor 
tychczasowe trudności piętrza- 
ce się przed wieloma utalento= 
wanymi robotnikami, borykającymi 
się ż brakiem wiadomości naukn- 
wych. 


Dlatego też, Klub nasz, zrywa z 
„polityką własnego podwórka” i 
wzywa inne zakłady przemysłu me 
talowego na terenie Łodzi do, w: spół 
pracy i wymiany doświadczeń, 


Korespondent „Głosu Robotniczego” 
z „Famatka” 
(—) Kasprowicz L 


się zwłaszcza do Łódzkich Zakła- 
dów Wytwórczych Aparatów Niskie 
go Napięcia — Zakład A-22. 

W oddziale montażu znam takich 
partyjnych i bezpartyjnych robotni- 
ków, między innymi — tow., tow. 
Gryglewskiego. Cieślakową < $ Janic- 
kiego — którzy już dwa tygodni: e 
temu wystąpili z inicjatywą zorga- 
nizowania współzawodnictwa pracy 
ną odcinku jakościowym 


wiadomić przedstawicieli partyjnej 
organizacji podstawowej i Rady Za» 
Kkładowej o pragnieniu zę strony ro- 
botników rozwinięcia współzawodni 
ctwa jakościowego. Do tej jednak 
pory nikt w naszym zakładzie nie 
pomógł robotnikom w zorganizowa= 
niu pierwszego zespołu jakościowe- 
go współzawodnictwa pracy, 

A sprawa podniesienia jakości w 
naszym zakładzie jest pilna. Wiem 
z rozmowy z przewodniczącym. na- 
szej Rady Zakładowej, tow. Kacz- 
markiem. że produkujemy  okreso- 
wo do 25 proc. braków, 

Prawda. że ani organizacja partyji 
na, ani Rada Zakładowa nie za- 
niedbuja wielu środków, w. celu 
przeciwdziałania brakoróbstwu. Wy 
daje mi sie jednak, że orężem naj- 
skuteczniejszym w walce z brakami 
jest współzawodnictwo jakościowe. 

Korespondent fabryczny „Głosu” 
* M. Kopczański z ŁZWANN A-22 


| planu 


i przede wszystkim wspaniała posta- 
Uważałem za swój GBOWI iązek po 


i tkanin. Fornale zaś i traktorzyści 
PGR:ów rywalizują © _ dostarczenie 
miastom jak największej ilości chle- 
ba i mięsa, I to jest sojusz robotni- 
czo-chłopski w swej życiowej po 
tyce. 


Lecz mich a E a ma 
jeszcze inną stronę. Przyczynia się 
bn do wzrostu zarobków robotników. 
Poza normalnymi zarobkami za prze 
kroczenie baz produkcyjnych robot- 
ricy PGR-ów otrzymują też premie, 
stanowiące poważną pozycję w bud- 
żecie rodziny fornala. I tak np. na za 
kcńczenie pierwszego etapu współza 
wcednictwa rozdzielono pomiędzy 73 
przodowników pracy nagrody w wy- 
sokości z górą miliona zł, 

Na zakończenie drugiego etapu 
współzawodnictwa oczekują robotni- 
ków rolnych równie poważne premie. 

I. Sm. 


Przemysł maszynowy 


wykonał plan 3-letni 


Centralny Zarząd Przemysłu Ma- 
szynowego, grupujący około 100 za- 
kładów wytwórczych, wykonał do 
dnia 5 bm. 3-letni wartościowy plan 
produkcji. Ogólna wartość wyprodu- 
kowanych artykułów  *wyniosła 
645.438.600 zł według cen z 1937 r. 

Przedterminowe wykonanie planu 
3-letniego przez Centralny Zarząd 
Przemysłu Maszynowego jest wiel- 
kim sukcesm, zwiłaszcza, że wszyśt- 
kie prawie zakłady pracy objęte by- 
ły po wyzwoleniu w stanie całkowi- 
tej dewastacji. Mimo to przemysł 
maszynowy potrafił się nie tylko 
dźwignąć i odbudować, ale i poważ- 
nie zwiększył i rozszerzył zakres 
produkcji. 


I tak na przykład w dziale budo-. 
wy maszyn włókienniczych produku- 
jemy obecnie zgrzeblarki bawełnia- 
ne, selfaktory 8-4, krosna automa- 
tyczne, części zamienne do maszyn 
włókienniczych itp. ' 

W dziale obrabiarek wyprodukowaliś 
my szereg nowych typów, a produ- 
kujemy dziś pięciokrotnie więcej ob- 
rabiarek, niż przed wojną. 


Do przedterminowego wykonania 
B-letniego przyczyniła się 


wa polskiego metalowca, dobrze zor 
ganizowane współzawodnietwo ijra- 
cjonalizatorstwo, 


Na czoło przodowników pracy I ra 
cjonalizatorów wysunęli się między 
innymi łodzianie: Władysław Do- 
ruch, ślusarz Zakładów Mechanicz- 
nych im. Strzelczyka — 13-krotny 
przodownik pracy, odznaczony orde- 
rem „Sztandaru Pracy* T klasy; 
Marian Ruta, tokarz Widzewskiej 


Fabryki Maszyn Włókienniczych — . 


wielokrotny racjonalizator, odznaczo 
ny orderem „Sztandaru Pracy* I kl. 
i Kazimierz Pikała, tokarz, bryga» 
dzista Widzewskiej Fabryki Maszyn 
Włokienniczych, odznaczony orderem 
„Sztandaru Pracy“ II klasy, i wielu 
innych. 
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W walce o zdrowie mas 


pracujących 


ay ACE Q zarowie MaS p oracuj |JQCY! UND 4 


Prof. dr. Emil Paluch 


Z poza okularów w metalowej oprawie patrzą na mnie spokojne, 


uważne oczy uczonego. Na ścianach gabinetu tablice i 


Pod ścia nami szafy 


w ykresy. 


pełne książek i stoły z aparatami do mierze- 
nia ciśnienia krwi, temperatury, czystości powietrza. 


Pośrodku po- 


koju duże, masywne biurko zaw alone książkami i rękopisami. 
* Tematem naszej rozmowy są sprawy, związane z bezpieczeństwem 
i ochroną zdrowia człówieka pracy. 


ierwsżzs badania nad ‘stanem 

zdrowia ludności pracujace] 
— mówi przyciszonym, Tównym 
ałosem prof. Paluch — przeprowa 
„dzone przez Państwowy Instytut 
Higieny w roku 1946 wykazały 
wielkie braki i zaniedbania w tej 
dziedzinie. Długie lata rabunkowej 
gospodarki kapitalistycznej, oku* 
pacja, ciągłe niedożywianie, brak 
podstawowych urządzeń ochron- 
nych w zakładach pracy oto 
dziedzictwo lat ubiegłych. Ale za” 
raz po odzyskaniu niepodległości 
młode Państwo Ludowe wypowie 
działo zdecydowaną walkę temu 
wszystkiemu, co stato na drodze 
do poprawy warunków pracy, a 
tym samym stanu zdrowia ludno" 
ści. Szeroko zakrojona akcja ab- 
jęła cały kraj. Kosztem miliar* 


dów złotych wybudowano ambu 
latoria, poradnie, żłobki, przed- 
szkola, stołówki — budowano u- 


rządzenia ochronne i wentylacyj- 
ne w fabrykach. Rezultaty nie da 
ły na siebie długo czekać. Już 
drugie z kolei badanie wykazało 
znaczną poprawę. Nie jest to jesz 
cze stan, który by można uznać za 
dobry, ale to już poważny krok 
na: drodze ku lepszemu. 


s 
W obecnej chwili kładziemy 
największy nacisk na szkolenie 
kadr lekarzy. specjalistów w dzie 
dzinie higieny pracy... 


k a k 


Dr. Paluch, profesor Uniwersy” 
tetu Łódzkiego, kierownik działu 
higieny Pracy w Państwowym In 
stytucie Higieny i dyrektor Poli- 
kliniki — należy właśnie do gro 
na tych nielicznych jeszcze spe- 
cjalistów. 


Urodzony w roku 1904, syn o” 
grodnika, po wstąpieniu na Unb 
wersytet Jagielloński w. Krako- 
wie postanowił poświęcić się stu 
diomr nad higizną ogólną i spole- 
czna, a więc pracy nad podniesie 
niem zdrowotności robołnika, dzie 
dzirie w ustroju kapilalistycznym 


zaniedbanej, niepopłatnej, wręcz 
zwalczanej,. 

Lata studiów — to poza ciężką 
pracą, ciągła pogoń za korspety* 
cjami, przecież (trzeba opłacić 
wpisowe, trzeba żyć, Uzyskany 
w roku 1931 dyplom nie wiele 


wpływa na poprawę bytu młode- 
qo lekarza. Ma stokilkadziesiąt 
złotych pensji, z których musi u- 
trzymać rodzinę. Pracuje w War- 


Robotnicy 


— robotnikom 


Teatr „Melodram“ otwiera w tym 
roku swe podwoje dla koncertów, 
przedstawień i odczytów, organizo- 
wanych przez łódzkie zakłady pracy 
wespół z Okręgową Komisją Związ- 
ków "Zawodowych. 


Jeszcze we wrześniu odbędzie się 
5 imprez tego rodzaju. Tak więc 
PZPB Nr 2 wystawi „Świętoszka” 
Moliera, staraniem ORZZ i ZZK od- 
będą się 3 korcerty orkiestr, chórów 
a PZPIG Nr 8 wystąpią 
z wieczorem tańca, muzyki śpiewu. 


W dalszym terminie wystawione 
zostaną między innymi takie sztuki, 
jak: „Moralność pani Dulskiej” — 
Zapolskiej, „Posażna jedynaczka” 
Fredry, Rewizor” — Gogola, „Mło- 
da Gwardia“ — Fadiejewa i „Mat- 
ka“ Gorkiego. 


Dokładne terminy wyżej wymie- 
nionych imprez podamy w. jednym 
z najbliższych numerów naszego pis 
ma, 


Bilety sprzedawane będą w cenie 
20 zł, a całkowity dochód przezna- 
czony zostanie na odbudowę War- 
szawy. 


szawie w Państwowym Instytucie 
Higieny, Prowadzi pierwsze bada 
nia wśród pracowników poszcze 
gólnych gałęzi przemysłu. Praca to 
niewdzięczna, znikąd poparcia i 
zrozumienia. = 
rzeba było wiele silnej woli, 
aby nie porzucić rozpoczę” 
tych badań, nie żamienić ich na 
intratną, normalną praktykę lekar 
ską. Obojętność ówczesnych 
władz państwowych i wroqi stosu 
nek właścicieli przedsiębiorstw — 
oto z czym się spotykał na każ: 
dym kroku. Po co inwestować pie- 
niądze w urządzenia ochronne? 
Ludzi jest dość, armia bezrobot: 
nych czeka pod bramami fabryk. 


W roku 1937 dr Paluch wyjeż- 
dża zagranicę w celu uzupełnie- 
nia studiów. Powraca na krótko 
przed wojną. Po zakończeniu dzia 
łań wojennych pracuje w jednym 
ze szpitali warszawskich. Ścigany 
przez gestapo opuszczą Warszawę 
i aż do wyzwolenia przebywa w 
Miechowie pod Krakowem. W o 
kresie okupacji pisze kilka prac 
na temat ochrony zdrowia, racjo” 
nalnych warunków pracy, higieny 
ciała, racjonalnego odżywiania i 
td. Nie poprzestaje na tym, pro” 
wadzi również we własnym za* 
kresie badania laboratoryjne. 


marzeniach widzi przestron* 

ne sale fabryczne, pełne 
światła, zaopatrzone w wentyla* 
tory i urządzenia, zabezpieczają” 
ce przed wypadkami, gabinety le 
karskie, stołówki, poradnie, żłób* 
ki i przedszkola. Ale to wszystko 
leżało wówczas w sferze ma: 
rzeń, 


Po wyzwoleniu przy nowoóutwo* 
rzonym Uniwersytecie Łódzkim 
powstaje kaledra higieny ogólnej 
i społecznej, przedmiot obowiąz- 
kowy na wydziale medycznym. 
Dr. Paluchowi powierzono kierow 
nictwo katedry, Zostaje również 
kierownikiem Sekcji Higieny Pra 
cy przy Państwowym Instytucie 
Higieny. Rezygnuje z przeniesie- 
nia się do Warszawy lub Krako‘ 


wa. Tutaj w Łodzi, największym 
po Śląsku ośrodku przemysłowym 
jest dla niego właściwy teren do 
pracy i badań, 
rodnych problemów domagają się 
szybkiego rozwiązania. Ma do dy 
spoózycji wszelkie możliwe środki, 
fundusze, Skończyły się czasy, 
kiedy zbywano. go wzruszeniem 
ramion, kiedy /prosił i nalegał, 
wyczekiwał pó' przedpokojach, 
przekonywał. 


W Polsce Ludowej znalazł wszy 
stko, czego potrzebował — warun 
¿i do pracy i do dalszych studiów 
naukowych. 


. 
roku na rok zmniejsza się 
ilość zatruć gazami, metala- 

mi, pylicy i ółowicy, Powstają co 
raz to lepsze urządzenia ochron 
ne. Fabryki, huty, kopalnie prze” 
stają zagrażać zdrowiu człowieka, 
Nie mała w tym wszystkim zasłu 
ga prof, Palucha i jego współpra 
cowników. Cały kraf pozostaje w 
zasięgu ich badań, przeprowadza- 
ja inspekcje i kontrole urządzeń, 
likwidują wszystko to, co może 
zagrażać życiu człowieka pracy, 
Niewislu mieliśmy specjali- 
stów w dziedzinie higieny pracy, 
trzech czy czterech, dzisiaj, po 
pięciu latach, właśnie dzięki prof, 
Paluchowi, mamy ich w samej Ło 
dzi kilkudziesięciu, a liczba tā 
stale wzrasta. Za kilka lat lekarz 
przemysłowy będzie tak samo 
popularny, jak chirurg, czy inter 
nista. 
Worn 22 lipca prof. dr. Emilo 
Paluchowi, autorowi trzy 
A> kilku prac naukowych i 
popularyzatorskich przyznano Pań 


stwową Nagrodę Naukową i w 
tym samym dniu otwarta została 
pierwsza w Polsce Poliklinika 


Dziesiątki różno- | Chorób Zawodowych. 


Państwo Ludowe oceniło zasłu- 
«ji i osiągnięcia zasłużonego leka“ 
rza i naukowca, pedagoga i wy- 
bitnego specjalisty w dziedzinie 
higieny pracy i medycyny pracy, 
który siebie i wiedzę swoją od- 
dał całkowicie na służbę klasie 
pracującej i przez 20 lat żył wia 
rą: że to, co robi i nad czym pra 
cuje jest słuszne i potrzebne, i że 
nie wolno zejść z drogi raz obra- 
nej. 

* . +*+ 

we éa osiągnięcia pierw“ 

szych pięciu lat niepodieqlo. 
ści Państwa Ludowego. Z entu- 
zjazmem możemy dziś mówić o 
nowych gałęziach przemysłu, o 
trasie WZ, odbudowującej się 
Warszawie, setkach fabryk, ko“ 
palń. dróg i mostów, o nowych 
uczelniach i nowych ludziach. 


Ale chyba największe sukcesy 
osiąqnęliśmy w dziedzinie odbu- 
dowy biologicznej narodu, dzie: 
dzinie ogólnej poprawy stanu 
zdrówółności mas pracujących. 


Poradnie, ambulatoria, urządze- 
nia ochronne w zakładach pracy, 
wczasy — to rzeczy już. dzisiaj 
powszechnie znane, stosowane i 
przyjęte, przecież bez tego wszy 
stkiego nie ma mowy o racjonał- 
nej pracy, o podniesieniu własne” 
go poziomu i potencjału gospo- 
darczeqo kraju. 

(J. Krygier) 
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" |Błyskowiczne tempo odbudowy Stolicy 


laureat Państwowei „Krasnaja Zwiezda” wyraża podziw i uznanie 
Naarody Naukowej 


W nowoodbudowanym pałacu na rogu AL Stalina i Pięknej mieścić się 
będzie Szkoła Partyjna KC PZPR 


„Krasnaja Zwiezda“ 
zreniem pisze o błyskawicznym tem 


pie odbudowy Warszawy. każdy 
ózień — podkreśla gazeta — przy- 
tosi nowe wiadomości o sitkcesach 


pizy odbudowie pelskiej stolicy, 
Mało jest wiedzieć o Warszawie, 
że się odbudowuje, właściwie bo- 
wiem powstaje nowa Warszawa. Na 
zarośnictych chwastami ruinach za- 
kiada. się fundamenty całych dziel- 
nic. Każdego dnia warszawiacy otrzy 
mują nowe mieszkania. Z popiołów 
powstaje, w przeciwieństwie do sta- 
tego miasta, gdzie wille bogaczy sta 
nowiły 1ażący kontrast ze straszną 
nędzą dzielnic robotniczych, nowy ©- 
środek socjalistycznej stolicy wyzwo 
lonego narodu. 
„Krasnaja Zwłezda” stwierdza, że 
szybkie tempo odbudowy Warszawy 
s'ało się dewizą dla całej Polski: „Bu 
Gować, jak w Warszawie”, „praco- 
wać, jak w Warszawie — powtarza- 
ją teraz Haapt pracy w Polsce. Na 


z wielkim u- | przykładzie 


szeregowego murarza 
Kiajewskicyo, pioniera melody mak- 
symienkowskiej w budownictwie pol 
skim, który obecnie jest wicedyrek- 
torem departamentu Ministerstwa Od 
budowy, dziennik radziecki wskazu- 
je, jak w Polsce Ludowej. w atmoste 
iza twórczej pracy rozwijają się ta- 
lenty synów ludu. 

Pisząc © Muranowie, gdzie na rui- 
nech getta powstaje obecnie nowa, 
wspaniała dzielnica robotnicza, „Kra 
sneja Zwiezda” podkreśla błyskawicz 
re tempo odbudowy pięciopiętrowe- 
go domu, dzięki zastosowaniu meto- 
ay  Maksymienki i Krajewskiego. 
Stwierdzając, że pod koniec roku bie- 
żącego Warszawa będzie już posiada 
ła 44 proc. przedwojennej powierzch- 
ni mieszkeniowej, „Krasnaja Zwie- 
zda” konklvduje: 

„Niedaleki jest już dzień, gdy War 


szewa, stolica Pólski Ludowej zale- 
czy swe radny, zadane jej w czasie 
WSJDY. c 


U źródeł sztuki narodowej 


Przyszłość naszych amatorskich zespołów ludowych 


| torskich zespołów ludowych nie ma- 


Warszawa — we wrześniu, 


Amatorskie zespoły ludowe z Łącka, Suchodołu, Szamotuł 4 Zbaą- 
szynia, które ostatnio z okazji wy stawy polskiego przemysłu lekkie go 
występowały w Moskwie i fabrykach podmoskiewskich, po powrocie 
z ZSRR koncertowały w Państwowym Teatrze Polskim w Warszawie. 


KS jak za majowych dni „Fer 
tiwalu Muzyki Ludowej; w różno 
DATIN tłum uli czny stol:cy, 'wmie- 
szały się zespoły ludowe w swych 
oryginalnych, kolorowych, pięknycn 
strojach, Podobnie jak w Moskwie, 
również : w Warszawie stały się 
przedmiotem podz: wu ludności. Ze- 
spoty odniosły wielki sukces arty- 
styczny w Związku Radzieckim. po- 


kazały BUGEDLYCZOX, nmieskażony fol- 
klor.ni których xwagianów. polskich, 
a równocześnie nawiązały z serdecziĄ 
łączność z publicznością radzieczą, 
poznały jej życzliwość do Polski Lu 
dowej. jej styl życia i pracy, Toz- 
mach tworzenia nowych wartości i 
głęboką kulturę. Zarówno jak m- 
czestńicy wyczeczki chłopów pol- 
skich do ZSRR — i członkowie ama 


Okręgowa Rada Zw. Zawodowych czuwa 


nad przygotowaniami do wyborów nowych władz Rad Powiatowych Z.Z. 


Akcja przygotowawcza do wyborów nowych władz Powiatowych 
Rad Związków Zawodowych dobiega końca. Za kilka dni zwałane 
zostaną pierwsze konierencje delegatów powiatowych. Odbędą się 


one w trzech łerminach — 18 


i 25 wtześnia oraz 9 października, 


Na pierwszy ogień pójdą: Piotrków, Radomsko, Końskie, Ozorków, 


Tomaszów Maz, į Pabianice. 


kregowa Rada Związków Zawó:|twa łódzkiego dobrze zrozumiały in- 


dowych, mająca bezpośrednio 
pieczę nad Powiatowymi Radami, ży 
wo interesuje się przebiegiem akcji 
przedwyborczej. W celu zapobieżeniu 
pewnym  wykroczeniom rozesłano 
specjalną instrukcję. Jednym z głów 
nych zadań ORZZ jest teraz systema 
tyczne przeprowadzanie kontroli wy 
konywania swych zarządzeń i in- 
strukcji. Toteż przedstawiciele Okrę: 
gowej Rady stale odwiedzają poszcze 
gólne placówki, bacząc, by nie do- 
puszczano się żadnych uchybień pod 
czas kampanii przedwyborczej. 


JEDZIEMY W TEREN 


— Siadajcie z nami, redaktorze! — 
woła tow. Filipiak, funkcjonariusz 
ORZZ. — Trasa: Piotrków — Radom- 
sko — Końskie — Łódź. 

Chwila namysłu i.. już siedzę w 
samochodzie. Zawsze przecież to le= 
piej pisać o tym, co się widziało na 
własne uczy i słyszało na własne 
uszy. 


NAJGORZEJ JEST W RADOMSKU 


Co przywiózłem z objązdu prawie 
ptłowy województwa? Okazuje się 
że nie wszystkie powiaty wojewódz- 


„Maria Stuart" — Słowackiego 


na otwarcie sezonu w Teatrze im. Jaracza 
Ulgowe bilety dla świata pracy 


Teatr im. Jaracza rozpocznie se- 
zon w sobotę, dnia 17 bm., premie- 
rą „Mari; Stuart* Słowackiego, w 
reżyserii i inscenizacji Iwo Galla. W 
roli Marii Stuart wystąpi Krystyna 
Królikiewicz, w roli pazia — Hali- 
na Racięcka, Botwella zagra Ry- 
szard Barycz. 

Premierę zakupił 
dowy Włókniarzy dla pracowników 
przemysłu włókienniczego. Tyri 

„przeznaczeniem uroczystej premiery 


Związek Zawo- 


$ wyłacznie dla łódzkiego świata pra- 


cer. i Dvrekcia Teatru  modkteśliła 


swój pozytywny i serdeczny stosu- 
nek do zagadnień widowni robotni- 
czej. 

Dyrekcja Teatru Jaracza postano- 
wiła w obecnym roku wszystkie 
przedstawienia w tygodniu, oprócz 
niedziel, sprzedawać fabrykom i in- 
stytucjom z ulgą 70-procentowq. 
Zmiżka ta przysługuje w wypadku 
zbiorowego (to znaczy w ilości 500 
biletów) zakupu. Poza tym kasa tea 
tralna sprzedawać będzie bilety ze 
zniżka 50-procentową za okazaniem 
legitymacji Związków Zawodowych. 


strhkcje ORZZ, 
przygotowały się należycie do kon- 
ferencji pawiatewych. W takim na 
pizykład Radomsku prace przygoto- 
wawcze uięte zosłały w sposób zu- 
pełnie niewłaściwy. Bowiem Powia- 
towa Rada Zw. Zaw. zwaliła całą r- 


nie wszystkie PRZZ od 


węzeł nadawał stale” komunikaty, a 
sumo zebranie odbyło się w uroczy- 
stym nastrcju. 


ROZMAWIAMY Z DELEGATAMI 


Ob. Władysław Englard, krojczy 
huty „Kara”, przodownik pracy, już 
szesnastego roku życia tu pracu- 
je. Jeśli wiegdyś bezrobocie wygania 


lio go z fabryki, to jednak zawsze po 


wracał do „swoich* zakładów. Da 


| rich również zgłosił się po powrocie 
iz przymusowych robót w Niemczech. 


— Już najwyższy czas — zwierza 


bote na oddziały związkowe, te zaś i się nam — by przeprowadzono nowe 


ze swej strony przerzuciły ów „cięż- | wybory. 


ki” obowiązek na barki Rad Zakła- 
dcewych W rezultacie cała kampa- 


nia wiele straciła na swej powadze | zwracał 


i doniosłcści. 


W zebraniach wyborczych w ra- 
domszczańskich zakładach pracy nie 
uczestniczyli ani przedstawiciele 
PRZZ, ani Oddziałów Zw, Zaw. W ta 
kiej sytuacji nie trudno było o wy- 
reczenie instrukcji ORZZ, co też na- 
stąpiło w kilku wypadkach. 


Tow. Maria Kutermach z Fabryki 
Mebli Giętych dopiero w nstatniej 
chwili dowiedziała sie, że została wy 
brana deleaatką na konferencję po- 
wiatowa. Na szczęście wie dobrze, z 
cym ma na niej wystąpić. 


Najbardziej ją boli sprawa wspól- 
zawodnictwa pracy, nie rozwiązana 
jeszcze należycie w fabryce. 


— Pracuję przy matowaniu wiesza 
ków stojacych. Moia norma wynosi 
13 wieszaków dziermie. Niestety — 
rigdy nie mogę dokładnie stwierdzić, 
ile zrobitam, gdyż nigdy nie otrzy- 
muję wszystkich elementów wiesza- 
ka. Kierownictwo fabryki zasłaniajac 
sie przyczynami „obiektywnymi” nic 
nie robi dla usprawnienia organiza- 
cji pracy. I dlatego współzawodnic- 
two niedomaga u nas. Z tym właśnie 
wystąpię na konferencji powiatowej. 


W PIOTRKOWIE DOBRZE 


"Należy stwierdzić, że tam, gdzie 
Powiatowa Rada dołożyła więcej sta 
rań, tam wybory delegatów wypadły 
należycie. Trzeba tu wyróżnić Piotr- 
ków, Kiedy odbywały się wybory w 
hucie „Hortensja” — całe miasto u 
lym wiedziało. Fabrykce udekorowa- 
no. iak na najwieksze świeto, radio- 


Niektórzy działacze naszej 


| PRZZ i Oddziału nieco zaskorupieli 
iw swej pracy. Związek nie zawsze 


ltizeby robotników.. 


dostateczną uwagę na po- 
Weżmy choćby 
riezałatwioną sprawę piaskarzy na- 
szej fabryki. Umowa zbiorowa prze- 
widuje jednakowe stawki akordowe 
dla wszystkich piaskarzy, To nas 
krzywdzi, gdyż, jeśli w innych hu- 
iach piasek bywa wyładowywany z 
wagonów wprost na miejsce przezna 
czenia to w nas. trzeba go przewozić 
taczkami. Tym samym praca na- 
szych piaskarzy jest. trudniejsza £ wy 
maga znacznie więcej czasu. 


— Nie wiem, kto tu jest winien. 
Czy „wyższe' instancje związkowe, 
na które tak chęlnie zwalają winę 
w Oddziale naszego związku, czy też 
„niższe, Uważam jednak, że mamy 
pełne prawo domaqać się od naszej 
instancji załatwienia sprawy, która 
ciągnie się od wielu już miesięcy, 


Edward Dański, 
pracy Państwowego Gospodarstwa 
Pelnego „Modliszewice” (pow. Koń- 
skie), delegat z ramienia robotników 
rclnych. wiele spodziewa sie po kon- 
ferencji powiatowej. Szczególnie leży 
mu na sercu sprawa oświaty dla do- 
rosłych. 


Tow. przodownik 


— Na konferencji przede wszyst- 
kim poruszę tę sprawę. Nowa Rąda 
Fowiatowa musi temu zagadnieniu 
poświęcić wiele uwagi. Poza tym 
chcę wystąpić w sprawie rozszerze- 
tia akcji łączności ze wsią. To, cosię 
dctychcząs zdziałało w tym kierun- 
ku, przyniosło tak wspaniałe rezul- 
taty, że trzeba koniecznie dążyć do 
utrwalenia i rozszerzenia nawiąza- 
| ych kontaktów. 
Klim. 


| licy 


ją dość słów zachwytu dla Związku 
Radzieckiego, jego ludzi i stolkcy — 
Moskwy. 

Członkowie polskich zespołów lu- 
dowych, które występowały w 
ZSRR należeli do różnych lokalnych 
zespołów, o różnym „stopniu indxv= 
widualnych: uzdolnień muzycznych, 
wokalnych czy tanecznych. Przed 
wyjazdem do Moskwy, przez kdk1- 
naście dni, przebywały zespoły na 
obozie kondycyjnym w Szklarskiej 
Porębie (w Ośrodku Szkoleniowym 


Ministerstwa Kultury i Sztuki), pod 
opieką fachowców z J. Lasockim 
na czele, 


Zespoły wystąp:ły z bogatym re- 
pertnarem tanecznym, muzycznym 
i pieśniarskim. Pokazały wszakże 
zaledwie część swych pięknych 
pieśni i tańców. Potwierdziły one 
jeszcze raz, żę amatorskie zespoły 
ludowe posiadają wielką przyszłość. 
Chodzi o to, by ruch ludowy ama- 
torski na tyle silnie rozwinął się w 
całym kraju — by można było już 
w najbliższej przyszłości pokusić się 
o stworzenie renrezentacyjnych ze- 
społów ludowych w każdym z re- 
gionów Polsk:, zespołów złożonych 
już z najbardziej uzdolnionych ar- 
tystycznie i muzycznie jednostek. 

Z takim reprezentacyjnym zespo- 
łem, obrazującym rzeczywisty, nie- 
skażony naleciałościami folklor, na- 
leżałoby rozpocząć pracę na krótka- 
terminowych obozach, pod okiem 
najbardziej wykwalfikowanych spe 
cjalistów. Po obozie, odbytym w 
okresie najmniejszego nasilenia prac 
wiejskich — członkowie zespołów 
znów wracaliby do swych domów. 
przez co nie zrywaliby łączności z 
podglebiem. z którego wyrasta naj- 
bardziej autentyczna twórczość lu- 
dowa, łączności ze swym zawodem 
i otoczeniem. Po kilku odbytych o- 
bozach. na których przerabiano by 
wszechstronnie materiał tańców ił 
pieśni ludowych oraz opracowań, do 
konanych na swój ludowy Sposób 
przez samych amatorów, pieśni ma- 


sówych związanych z dniem dzisiej 
szym — zespoły z różnych dzielnic 
były by łączone w „estradę koncer- 
tową” dla cbjazdu Polski, ewentual- 
nie też zagranicy. 

Tego rodzaju Systern pozwoli unik 
ha pseudo- czy „pół-zawodowości, 
szkodltwej dla ludowego ruchu ama 
torskiego. Aby zespoły takie NE C-1- 
żyły ku zawodowości — zaopiekuje - 
się nimi Państwo w specjainy spo- 
sób i skieruje je na nowe tory or- 


'ganizacyjne, których poprzednik: em 


jest Państwowy Zespół Pieśni i 
Tańca „Mazowsze”, pod dyr; T. Sy- 
gietyńskiego. „Mazawsze”* (pr apre- 
miera odbędzie się w ciągu najbliż- 
szych miesięcy) — to zespół, zlož- 
ny wprawdzie z amatorów wiej- 
skich, ale nastawiony już na zawo- 
dowstwo, nie stroniący od stylizacji 
i opracowań, który posiada w skła- 
dzie kierownictwa artystycznego 
sztab fachowców — mgr b, 
kompozytorów. piszących specjal: 
dla tego zespołu. 

Bazą i oparciem dla najszerzej po 
jętych zespołów amatorskich, be- 
dzie Związek Samopomocy Chlop- 
skiej, jako organ: zacja masowa, dzia 
łająca na wsi. Związek Samopom +` - 
cy Chłopskiej w ścisłym porozumie- 
nin z Ministerstwem Kultury i Szta 
ki będzie czuwał nad rozbudowa 
amatorskich zespołów ludowych. 
nad jego poziomem ideologicznym 
i artystycznym. Ale już zespoły re- 
prezentacyjne regionu“. chociaż też 
oparte o Zwiazek  Samópomocy 
Chłopskiej. będą bardziej artysty- 
cznie zależne od dyrekcji artystycz- 
nej zespołów amatorskich. powsta- 
jącej przy Biurze Artystycznego Ru 
chu Amatorskiego. 

Wszystkie te projekty, były szero- 
ko dyskutowane na konferencji po- 
festiwalowej muzyki ludowej — a 
warte są dziś przypomnienia z oka- 
zi} występów : sukcesów naszych, 
amatorskich zespołów ludowych w 
Związku Radzieckim. i 


Jerzy Jasieński. 


Wieści z ZSRR 


AUTORUSY W STOLICY ZSRR 


W ramach planu rozbudowy stoli- | cszczędzenie 2.700 tys. 


cy radzieckiej w szybkim tempie roz 
wija się między innymi transport au 
łobusowy w Moskwie, który został 
truchomićny przed 25 laty. 


Obecnie ‘autobusy moskiewskie 
przewożą dziennie przeciętnie po 
70 tys. pasażerów. Nie wolno zapo- 
minać, że równocześnie poważnie 
wzrosła sieć kolei podziemnych i tro; 
lcybusów. Poza tym mieszkańcy sto 
radzieckiej korzystają z 4.450 
taksówek osobowych i ciężarowych. 

Ostatni» wśród obsługi autobuiów 


szerzy sie, ruch tzw. „stotysięczni- 
ków”, tj. współzawodniciwo szofe- 
| rów; których autobusy przeszły 


100.000 km bez kapitalnego remontu. 
Dzięki temu wydalki związane z re- 
mońtem autobusów zmniejszyły sie 


w r. ub. o 18,7 proc., co umożliwiła 
rubli, © 


PEŁNE WYDANIE KOMFOZYCJI 
CHOPINA W ZSRR 

W zwiazku ze zbliżającą się setną 
rocznicą śmierci Chopina, Państwo- 
we Wydawnictwa Muzyczie ZSRR 
przygotowują dó druku pierwsze wy 
danie pefnego zbioru utworów forte 
rienowych polskiego kompozytora 
pod redakcją wybitnych pianistów 
radzieckich, Wkrótce vkaże się pierw 
szy tom zbioru, 
dzie 4 utwory na fortepian z towa- 
tzyszeniem orkiestry. Pierwszy tom 
redaguje prof, Lew Oborin. 
Dzienniki 1 czasopisma 
nadal zamieszczają 


radzieckie 
liczne artykuły 


peświęcone pamięci Chopina. 
z a 


7 


który zawierać be- 


<a 2PBRa ©" 


Nr'253 


15 września 


Uwaga! Prelegenci: Dzielnicy „Ba- 
łuty, Dziś, dn. 15.09. br. o godz, 17, 


odbędzie się odprawa w lokalu włas 
nym przy ul. Zgierskiej Nr 71, 
Stawiennictwo obowiązkowe. 


* Z Tow. Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej 


T-wo Przyjaźni Polsko - Radziec- 
kiej przy Związku Inwalidów Wo- 
jennych R, P. w Łodzi zawiadamia 
wszystkich 'członków Koła T.P.P.R. 
oraz „sympatyków, że w dniu 18 
września o godz. 16,30 odbędzie się 
zebranie» w światlicy przy ul. Piotr- 
kowskiej Nr 73, f 


Z | Wielki przełom w budownictwie | 


szybkościowiec 


Jak wZznoszony 
jest 


Czy Łódź pójdzie za przykładem Warszawy? 


W pierwszych dniach bm. prasa całej Polski, a przede wszy 
stkim warszawska — tętniła wiadomościami o budowie dwóch 
domów szybkościowych — do mów, z których jeden zbudowano 
w ciagu 29 dni z elementów prefabrykowanych, a drugi z ce 


_ Giet w ciągu 11 dni. Przez na stępne 


trzy dni przeprowadzono 


` instalacje cieplne 1 osuszono budynek. 


Fakty te stanowią iście przeło” 
mowy, krok naprzód w budownic- 
twie, przykład do naśladowania 
dla robotników, techników, inżynie 
rów. Na czym poleqa rewolucyj* 
ność owych nowych metod pozwa 
lających wykonać roboty. na 
które przed wojną poświecano 2 
sezony, czyli dwa lata — w ciągu 
tak rekordowo szybkiego czasu? 

Trzypiętrowy dom mieszkalny 
o kubaturze 7:415 metrów sześć. 
obejmujący 96 izb, miał według 


Ceny masła i sera 


Komunikat Komisji Cennikowej na m. Łódź 


Komisja Cennikowa na m. Łódź pa 


daje do wiadomości ceny obowiązu- | ser emenlialski į groyer, gat. I 950 zł, 
jące na terenie m, Łodzi ad dnia 15 | gał. II R60 zł, gat. III 760 zł, gat. IV 


_ września 1949 r.: r: 


Proszę o wodę 


QZODO w 


Powracaliśmy z Połcią z imie- 
nin od stryja Kwaśnomińskiego. 
— Galaretka z nóżek ciel 
cych była* bardzo pikantna — po 
wiedziała Polcia. | | 
— Wódki za mało —.westchną* 
temu: 1 OBŚWOINI Bt b_oWIMYYTZI 

Wieczór był ciepły. Księżyc 
wychylił się z za chinut Byłbym 

« nastrojony prawie romantycznie, 
gdyby nie palące mnie pragnie- 
nie. rę 

Przy Togu ul. Gdańskiej i 6-30 
Sierpnia w przytulonym do wy= 
sokiej kamienicy parterowym 
drewniaku ujrzałem owocar- 
nie: 

— Proszę o dwie szklanki wo- 
dy sodowej —  powiedziałen 
życzliwie do sprzedawcy. 

Była to zwyczajna, mała owo- 
carnia z zakurzonymi ciastkam: 
i lemoniadą. 

Wypiłem jednym haustem wo- 
dę i nagle zrobiło mi się gorąco. 
Zielonó-błada Polcia słan:ała się 
i krztusiła ze złością, 

— Umieram.. Otruli mnie... 

- — To przecież wódka! — wy- 
krzyknałom dumny ze swego od- 
krycia, 

właściciel sklepu był wyraźnie 
zmieszany. Żapłaciliśmy za Wo- 
dę sodową. A teraz zapytujemy 
wraz z Połcią wielkim głosem: 
— Odkąd to w owocarrs, poda- 


ją zamiast wody sodowej — 
wódkę?! i 
> Bardzo się tym wszystkim 


zmartw:łem. bo i Polcia była cho 
ra, a i ja nie ugasiłem pragnie- 
nia. 


Wasz Hipolit Smutny. 


zz | 0 e 


Masło mleczarskie za 1 kg 660 zł, 


570 zł za 1 kg;”ser edamski i inne te- 
go typu: gat. I 650 zł, gal. II 580 zł, 
gat. HI 520 zł, gat. TY 390 zł za 1 kg: 
ser tylżycki i inne tego typu: gat. I 
580 zł, gat. II 520 zł, gal. III 470 zł, 
gat. IV 350 zł za 1 kg; ser salami i 
trapistów: gat. 1 500 zł, gat. II 450 zł, 
gat. MI 400 zł, gat. TV 300 zł za 1 Kg; 
sery miekkie: gat. I 410 zł, gat. II 
370 zł, gat, MIT 330 zł, gat. TV 250 zł; 
masło osełkowe 550 zł za 
1 kg. 5 

Pozostałe ceny beż zmian. 

Poza tym Komisja podaje do wia- 
domości, iź cennik maksymalny Nr 35 
ukaże się z dwudniowym opóźnie- 
niem, 

KOMISJA. CENNIKOWA 
na m. Łódź 


Wschodnia część miasta 
włącza się da sieci gazowej 


W czworoboku ulie: "Łęczyckiej. 
Rawskiej, Milionowej i częśc: Prze- 
dzalnianej w drugiej połowie sierp- 
nią ukończono roboty ziemne insta- 
lacj: gazowych. i 

W najbl:ższym czasie wszystkie 
domy w wyżej wymienionym, rejo- 
mie zostana. włączane do sieci gazo- 
wej miasta, 

Są jeszcze pewne trudności w 
związku z licznikami gazowymi, ale 
: te przeszkody będą w krótkim cza- 
sie pokonane. 


Zespół łódzkich 
hudowiarzy-elektryków 


bije nowy rekord Polski - 

Na trenie PZPBW Nr 22 przy ul. 
Kątnej 39-41, w związku z przebn- 
dową sieci elektrycznej, zniszczonej 
podczas wojny, padł nowy rekord w 
wyścig! pracy. 

Grupa, składająca się z 8 osób z 
Państwowego Przedsiębiorstwa  Ro- 
bót Elektrycznych Budownictwa 
Przemysłowego osiągnęła 1150 pro- 
cent normy, wykonując zamiast w 
ciągu 14 dni, w czasie niecałych 
dwóch dni (98 i pół roboczo-godzin 
— zamiast 1140 roboczo-godzin) pra 
cę przy ułożeniu kabla ziemnego 
wraz % wykopem rowu. Wspaniały 
iten wynik osiągnięto dzięki raejo- 
nalnemu podziałowi pracy. 

Przebudowa instalacji zapewni 
ciagłość produkcji, która przy sta- 
rym systemie instalacji elektrycznej 
była uniemożliwiona. 

Wśród pracowników wyróżnili się: 
Olszewski Tadeusz — majster, tow. 
Bendkowski Józef — brygadzista i 
młodociany robotnik — Leon Kots- 
dziejczak z ZMP. 


pierwotnego harmonogramu po` 
wstać w ciągu 30 dni. Załoga 


WSM na Mokotowie skróciła har 
monogram robót do 14 dni. Dosko 
nata organizacja robót. oparta na 
naukowych $ sprawdzonych do- 
świadczałnie metodach oraz pomy 
sły racjonalizatorskie dokonały te 
qo iście zwycięskiego dzieła. 
Przede wszystkim zorganizowa- 
no plac budawy. Urządzono naj- 
lepszy dojazd dla wózków, cegłę 
umieszczono blisko transportera, 
skrzynie do zaprawy po obu stro 
nach dźwiqu. Dzięki temu uzyska 
no oqrómną oszczędność ruchów 
każdego robotnika. 14 zespołów 
budowłarzy otrzymało do wykona 
nia jednakową część robót. Przy 
pionowaniu filarów okiennych za 
stosowano system radziecki. co 
pozwoliło pracować bez przetw. 
Dotychczas każdy filar okienny 
i drzwiowy pionowano osobno. 
Przez cały okres budowy szyb- 
kościowca nie wydarzył się, mi 
mo wzmożonego tempa, ani jeden 
nieszczęśliwy wypadek — tak do 
brze zorganizowano bezpieczeń- 
stwo i higienę pracy. Przy najnie 
bezpieczniejszym, wydawałoby się 
że wzgledu na ciężar, zakładaniu 
nadproży (dłuqie cegły nad ok- 
nami wagi 300 kg.) — zastosowa- 
no uchwyty z żelaznych haków. 
Naukowa organizacja pracy 
przy. budowie szybkościowców w 
sunęła złe tradycje budownictwa 
kapitalistycznego. Okazało się, 
że bez szkody dła jakości budo- 
wy, wykorzystać można dla prá- 
cy całą dobę. 
Entuzjazm robotników dokonał 
reszty. Budowlarze warszawscy 
zgłaszali się samorzutnie, potrafi 


Otwarcie roku szkolnego 


na wyższych uczelniach 


W. początkach października -roz 
pocznie''się owi rok akademic- | 
ki na wszystkich wyższych u- 
czelniach. Uroczysta inauguracja 
roku akademickiego na Politech- 
nice Łódzkiej odbedzie się w nie 
dzielę dnia 2 października. Wy- 
kłady rozpoczną się w poniedzia- 
łek dnia 3 października. 

Termin uroczystej inauguracji 
oraz rozpoczęcia wykładów na 
Uniwersytecie Łódzkim zostanie į 
ustalony w dniu dzisiejszym. — | 


K (h.) | 


i I RZA 


Lo ze deeżo — to 
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li w sposób zacięty walczyć o 
miejsce dla siebie przy pracy 
„szybkościowej* — tak im się 
tą robota spodobała. 

Wyniki i osiągnięcia 
skich murarzy nie pozostaną wy- 
łącznie ich własnością: staną się 
własnością wszystkich robotni- 
ków budowlanych w całym kra- 
ju Niewątpliwie i nasze miasto 
nie pozostanie w tyle: łódzkie 
przedsiębiorstwa budowlane zra” 
cjonalizują swe metody pracy, ko 
rzystając ze sprawdzonych już do 
świadczalnie metod. 


Na Stokach jeszcze w tym ro- 
ku ma powstać 12 nowych budyn 
ków. Czy przedsiębiorstwo, pro” 
wadzące tam roboty zdobędzie się 
na budowę przynajmniej jedneqo 
„szybkościowca”? 

Mi Zal. 


„este 2 r zr 


Dzisiejszej nocy dyżurują naşte- 
pujące apteki! 

11 Listopada 15 — Groszkowska. 
Pabianicka 212 — Jarzębowski, Ja- 
racza 32 — Krasińska. Stalina 50 — 
Łuszczewska, Kątna 54 — Krycn, 
Kopernika 26 — Rytel, Piotrkow- 
ska 67 — Wagner. 


warszaw” | 


fearr 8: JARS 
Wi JEGO BOLĄCZKI 


Nasi Czytelnicy zwracają uwagę... 


z „66 
„Jasnowidzący' lekarz 
Studentka medycyny na U. &. ob. Maria Dolińska pisze: 
„Kilka dni temu matka moja udała się do lekarza rejo- 
nowego przy ul. Próchnika 11 w celu otrzymania za: 
świadczenia, stwierdzającego, źe nie jest chora na za- 
każny chorobę, Zaświadczenie takie należy przedstawić 
aby otrzymać skierowanie na wczasy pracownicze, Matka 
moja zgłosiła się do dyżurnej siostry i wyjaśniła, w ja: 
kim celu zgłosiła się do lekarza. Po paru minutach sio- 
stra wróciła z żądanym. zaświadczeniem, a lekarz nawet nie 
ohejrzał mojej matki Uważam, że jest to, zastra- 
szający dowód lekceważenia pracy. W ten sposób wczasy 
mega się stać. siedliskiem rozmaitych chorób ..-* l ; 
Te słuszne uwagi naszej czytelniczki może wpłyną na. zmianę systemu wy 
dawania tych zaświadczeń przez wielu lekarzy w naszym mieście. — libezpie- 
cziinia Społeczna powinna wydać odpowiednie zarządzenie, aby nie zachodziły 
pońobne toypadki lekceważenia sobie zdrowia wczasowiczów, 


I znów Zarząd Nieruchomości 


Komitet Domowy przy nl. Daszyńskiego 86 nadesłał nam nastepujący list: 
„Dom nasz jest pod Zarządem Nieruchomości. Jeszcze ubicgłej wiosny zwra: 
caliśmy się do administratora, oznajmiając, że niczbędny jest remont dachów. 
Dotychczas lokatorzy z inicjatywy Komitetu sami naprawiali drobne uszkodze 
nia. W sierpniu jednak ub. r. naprawy takie już okazały się niewystarczające, 
Skrerowaliśiny więc dnia 16 lipea 1948 r. pismo do Zarządu Nieruchomości, w 
sprewie gruntownego remontu — jednak bez rezultatu. W marcu br. ponowi: 
limy naszą prośbę: Złudne jednak okazały sie nasze nadzieje. W sierpniu przy 
slano technika, który sporządził kosztorys i na tym koniec,” * 

Zbliża się jesień, a lokatorzy domu przy uł, Daszyńskiego 16 wciąż ocze: 
kują na decyzje. podczas gdy dach niszczy się coraz bardziej, Czy adminis 
strutor z ramieni. Zarządu Nieruchomości, który tylko nominalnie zajmuje się 
tym. domem, nie mógłby faktycznie zatroszczyć się o jego star? Oczekujemy 
us jaśnień. 


Już 18 b.m. ruszą tramwaje na Cygankę 


Nowa linia długości blisko 5 klm. © | 
Masowa współpraca ludności przyśpieszyła roboty 


Prace przy budowie nowej 
tramwajowej na Cygankę, rozpoczę- 
te -w czerwcu br., dobiegają końca. 
Już ułożono szyny i gotowa jest sieć 
górna, Jeszcze tylko trzeba szyny 
spoić i podkłady przysypąć źwirem. 
Gdy tylko ukończy się bitdowę mo- 
stu ma Bałutce, będzie można uru- 
chomić pierwsze wozy. 


Jesteśmy na krańcowym punkcie 
budowanej linii, przy pętli u zbiegu 
ułie Fizylierów i Złotna. Pracują tu- 
taj dobrowolnie pomagajacy przy 
robotach mieszkańcy Cyganki i Złot- 
Pa, > ` ć 
Ob, Łuczyński, prezes Spolecznezo 
Komitetu Budowy Linii Tramwajo- 
wej na Cygankę, mówi nam: „Komi- 
tet zorganizowano od samego począt 
ku budowy nowej linii, "od pierw- 
szych dni czerwca. Do dnia dzisiej- 
szego ściagnęliśmy około-”12 tys, m 
sześć, ziemi. Przytransportowaliśmy 
słupy. szyny i podkłady. Razem da- 
liśmy około 22 tysięcy godzin pracy. 
Przed kilku tygodniami pracujący 
zobowiązali się wykonać roboty przed 
terminowo do 18 bm. Dlatego teraz 
wre tak gorączkowa praca. 


mie fodćmie 


Wystawy sklepów łódzkich n e grzeszą estetyką 


Rekórd szpetoty dzierży wystawa sklepu PSS — Piotrkowska 100 


linii | 


|< 


Kolejarz ob. Józef Witkowski pra- 
cuje w magazynie na St. Kaliskiej, 
na nocnej zmianie, Dzień poświęca 
pracy przy budowie nowej linii, Po- 
dobnie czyni jego kolega, także ko- 
lejarz, Józef Gampe, mieszkający w 
Nowym Zdotnie. Ob. Bronisław De- 
lat jest zatrudniony w Straży Miej- 
skiej i także nracuje w nocy. Resztę 
pracujących tu stanowią w większo- 
ści kobiety, zajęte w swych domaca 
przy gospodarstwach. Przychodza 
więc tu pracować na 3—4 godziny 
dziennie. „Dzisiaj jest dzień roboczy, 
wszyscy są przy swych zajęciach, Itó 
też pracuje tutaj tylko-12 osób — 
mówi ob. Dełat, — Ale niech pan 
przyjdzie w niedzielę — wówczas 
nigdy nie przybywa mniej, niż ty- 
sige osób.“ 

W tej chwili właśnie, pracownicy 
MZK ukończyli zakładanie sieci i na 
ostatnim słupie zawisł triumfalnie 
osromny bukiet kwiatów, 


` 


MZK właśnie przy tym 


robotników 
pracuje. 
Mieszkańcy i mieszkanki Gyganki 
z dumą i radością patrza na budu- 
jaca się linię. Włożyli tu przecież 


Idziemy ul. Siewna w stronę mia- 
sta wzdłuż linii tramwajowej. Szyny 
ułożono, tor gładko wyrównano, 


wszystko jest już gotowe. Pozosta*a 


jeszcze tylka spojenie szyn. Dwóch | Wiele własnych wysiłków i truda. 


Jedna z nich jest ob. Chrzanowska 
> Również jej mąż i córką,„co niedzie- 
lę, a czasem i w zwykły dzień — po 
pracy — nie szczędzą swych sił przy 
budowie nowej linii. i 


— Dawniej trzeba było pół godzi- 
ny, a czasem i godzinę tracić na dro- 
ge do tramwaju — mówi ob. Chrza- 


Pomysłowo i estetycznie urządzo- 
ne wystawy sklepów, lo niewątpli- 
wa ozdoba miasta. Jednak nie moż-| Wszystkie te swoiste właściwości 
na powiedzieć, aby Łódź miała się |łaczy w sobie godnie wystawa PSS 
czym popisać w tej dziedzinie. Nie- | przy ul. Piotrkowskiej 100. 
kfóre okna sklepowe zawalone są ta Czego tam na niej nie znajdziemy?! 
ką ilością niedbale porozrzucanych Obok maszynki gazowej spoczywa 
towarów, że trudno wprost odróżnić | butelka wody sodowej, lampa elek- 
jedne od drugich. W innych witry-| lryczna sąsiaduje z cykorią, mydło 
nach dobór i układ towarów aż razi|z owocami perfumy z czekoladą, a 
swym brakiem smaku i nieumiejęt- dziecięce łamigłówki z 12-osohowym 


rego efektu. 


Śladem interpelacji naszych czytelników 


Elektrownia Łódzka wyjaśnia 
ale co na to Dyrekcia PKP 


nością wzyskania jakiegoś estetycz- | serwisem. 


Można śmiało powiedzieć, że wy- 
stawa PSS-u ambitnie próbuje pomie 
ścić wszystko, cokolwiek wytwarza 
przemysł polski. 

Ponieważ jednak każdy nadmiar 
najczęściej wywołuje niesmak, prze- 
to'i te wystawa mimo swych górnych 
ambicji odstrasza klientów, Kiepska 
więc jest tego rodzaju nieudołna re- 


klama- dla- sklepu; Czyź dopiero trze- |: 


ba o tym przekonywać Spółdziełnię 
Spożywców? I podkreślać, że instyfu 
cja ta oraz jej placówki, jako. przo- 
Grjące ośrodki handlu mają obowią- 
zek kroczemia w pierwszym szeregu, 
podnoszących estetykę wysław skle- 
powych, a więc i przyczyniających 
sie do upiekszenia miasta? 


nowska. — I to jaką drogę! Latem 
jeszcze pół biedy, ale zima — to po 
kolana trzeba brnąć w śniegu. A jak 
przyszły roztopy, nieraz w ogóle nie 
można było przejść. Teraz co inne- 
go: nie tylko będzie tramwaj, ała t 
ulica zostanie wybrukowana. 


Istotnie, na ulicy Złotno trzy bry- 
gady robotnicze pracują nad bruko- 
waniem dotąd w błócie tonącej uli- 
cy. ; 

Dochodzimy do kanału RBałatki. 
Pracownicy MZK montują tu most 
pod szyny tramwajowe. Praca posu- 
wa się żwawo. Most będzie gotowy 
jutro, chociaż dopiero wczoraj roz- 
potzęto roboty. 


Podchodzi do nas kierujący robo- 


CENTRALA TEKSTYLNA 
BIURG EKSPORTOWE CETEBE w Łodzi 
- zatrudni natychmiast: 
SZEFA DZIAŁU EKONOMICZNEGO 
z wyższym wykształceniem i znajomością języka angielskiego 
KALKULATORA i 
ze znajomością kalkulacji w dziedzinie włókiennictwa 
Warunki do omówienia. 


Oferty wraz z życiorysem należy składać w Dziale Personalnym 
CETEBE w Łodzi, ul. Moniuszki 3. 1729-k 


W dniu 5 bm. ukazała się w „Gło- 
sie Robotniczym“ notatka pod tytu- 
łem „Uwaga, Elektrownia Łódzka.“ 
Notatka podawała, że od 1 stycznia 
do sierpnia rb. nie inkasowano na- 
leżności za energię elektryczną od 
mieszkańców Stoków Górnych, lecz 
przedstawiono «m do jednorazowej 
zapłaty rachunki zbiorowe w kwo- 
tach od £ do 9 tysięcy złotych, 

W zwiazku z tym kierownictwo 
ZEOŁ Podokręg Nr 1 wyjaśnia, że 
mieszkańcy Stoków Górnych nie są 
bezpośrednimi odbiorcami energii, 


pobierając światło za pośrednictwem 
głównego odbiorcy, którym jest Od- 
dział Energetyczny” Dyrekcji PK», 
Należność za energię elektryczną re- 
guluje PKP co miesiąc na podstawie 
przedłożonych rachunków. Dyrekcja 
PKP pobiera należność za prąd nd 
mieszkańców Stoków Górnych we 
właśnym zakresie, na co nasz dział 
inkasa Podokręgu Nr 1 nie ma żad- 
nego wpływu. 

td Redakcji: Wobec powyższe» 
oczekujemy wyjaśnień od Dyrekcji 


PKP. 
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PRZETARG > 

P. P. „Film Polski“ — Zakłady Kinotechniczne w Łodzi przy uli- 

cy M, Nowotki Nr 41 - 

ogłasza 
przetarg nieograniczony na kompletne 
w Zakładach Kinotechnicznych. 

Oferty należy składać w zalakowanych kopertach do dnia 23. IX 
1949 r. do Wydziału Administracvj nego. 

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 29. IX, 1949 o godz. 10-ej. Przed- 
siębiorstwo zastrzega sobie prawo wyboru oferenta, jak również 
unieważnienie przetargu, bez podania przyczyn. 

Informacji udziela Wydział Administracyjny codziennie w godzi- 
nach od 10-tej do 12-tej. 

Faktury należy skierować na inkaso Narodowczo Bankn Polskie- 
go na konto 2347 Zakłady Kinotechni czne w Łodzi, ul. Nowotki 41. 
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urządzenia  galwanizerni 


o P 4 
cdi wów « ' p WETA "MY W" 


Dnia 13 września 1949 ro ku 


zmarł nagle 


Kol. Kazimierz B'wan 


Przewodniczący Komitetu Sklepowego przy 
Nr 384, aktywny członek Spółdzielczej 


przy Dzielnicy Śródmieście. 


sklepie PSS 


Rady  Dzielnicowej 


W Zmariym trąci ruch spółdzielczy gorliwego działacza 


na niwie społecznej, 
Cześć Jego pamięci. 


Rada Nadzorcza PSS 


Spółdzielcza Rada Dzielnicowa 


Dzielnicy Śródmieście 


Zarząd Powszechnej Spółdzielni 


1731k 


Spożywców w Łodzi, 


z tami, inż. Wyszyński „Wszystko 
Ogłoszenia drobne już jest na ukończeniu—mówi—zo- 


staje jeszcze: spojenie szyn i prace 
poboczne, jak wyrównanie toru, któ- 
rego długość dochodzi do 4.900 m. 
Pierwszy wóz będzie można puścić 
w najbliższą niedzielę. Ža dwa tygo» 
dnie uruchomimy prawdopodobnie 
normalną linię tramwajową. Dużo 
zawdzięczamy pomocy  społeczeń- 
stwa — mówi dalej inż. Wyszyński 
— Spotkaliśmy się naprawdę ze gro- 
zumieniem I pomocą. 


ZGUBIONO legit. tramwajową. Cła- 
piński Ignac, Katowicka 17. 
ZAGUBIONO legit. PZPR, książecz- 
kę Ubezpieczalni Społecznej, ksią- 
żeczkę wojskową przedwojenna, La- 
tócha Zygmunt. y 13586-G 
ZGUBIONO kartę rejestracyjna 
RKU-Łódź miasto, legit. Zw. Zaw. I 
fabryczną, Kulawiński Edward. 
ZGUBIONO cenzurę szkolna i legit, 
tramwajową, Głąbska Renata, 
ZGUBIONO patent na stragan, Ku- 
rowski Józef, Drukarska 22. 


Jest ciekawe, jak wielką wydaj- 
ność pracy okazały dzieci w wieku 
szkolnym,“ 


Żegnamy ochoczo pracujących mie- 
szkańców Złotna i Cyzanki i Życzy- 


ZAGUBIONO kartę rejestracyjną |... R AA 
RKU-Łódź miasto, nazwisko Pawlak | 7 ™ pomyślnych wyników ich tri- 
Eugeniusz. 18590-6 du. JiM; 


OGŁOSZENIE 


Likwidator. Centralnego Zarządu Przemysłu  Włókieńniczego 
z siedzibą w Łodzi, przy Al. Kościuszki 4, Piotrkowska 51, po 
daję do wiadomości, że Centralny Zarząd Przemysłu Włókienni- 
czego został zarządzeniem władz zwierzchnich postawiony w stan 
bkwidacji z dniem 15 lipca 49 r. 

W związku ztym wzywa się wierzycieli do zgłaszania swych 
prełensji w ciągu trzech miesięcy od daty ukazania sie w prasie 
ogłoszenia,” Likwidator. ) 
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fl] CAPETOWN, 


Rasistowska choroba 


i Premier Unii 
M Płd. Afrykańskiej, MALAN, o- 

świadczył na zebraniu swojej 
| partii w Johannesburgu, że w 
\ Południowej Afryce zaprowadzo 
m r a e WD. 
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PASSTWOWY TEATR 

IM. STEFANA JARACZA 
Łódź, ul. Jaracza 27 


W sobotę, dnia 17 bm. o godzinie 
19.15 premiera „Marii Stuart“ Jù- 
liuszą Słowackiego w nowej insceni- 
zacji Iwo Galla. Passe-partout z po- 
przedniego sezonu. zostają wycofa- 
ne. 


TEATR LALEK „ARLEKIN* 
Łódź, Piotrkowska 152 
Códziennie: o. godz. 17-ej „Kolora 
we, piosenki”: W niedzielę dw. wi: 
dowiska: godz. 15 i 17. W: ponie: 


- działki nieczynny, 


TEATR „OSA“ 

Traugutta Nr 1 
Codziennie o godz. 19.30 w niedzie= 
le i święta o godz. 16 i 19.30 kome- 
dia muzyczna „Krawiec w zamku”. 


ŁÓDZKI TEATR ŻYDOWSKI 
otwiera sezon. komedią radziecką 
„Wzywa was Tajmyr“. 

W sobotę 17 bm, rozpoczyna ŁTŻ 
swe przedstawienia przy ul, Stefana 
Jaraczą Nr 2, Pierwszą premierą 
teatru będzie komedia radzieckicn 
pisarzy K/ Isajewa i A. Halicza — 
„Wzywa was Tajmyr“, reżyserowa- 
nej przez kier. art. teatru żyd., Idę 
Kamińską, Premiera będzie powtó. 
rżona w dniach 18 i 21 bm. Początek: 
przedstawień: o godz. 19 min. 2 


GRE AA - 


ADRIA — „Trójka treff“ 

godz, 16, 18, 20 - 

film dozwolony dla młodz, od lat 7 
BAŁTYK — „Ali Baba i 40 rozbój- 

ników * — film w naturalnych ko- 

lorach 

godz.-17, 19, 21 

fiim dozwolony dla młodz. od lat 7 
BAJKA — „Ostatni etap" 

godz. 18, 20.30 

film dozwolony dla młodz. od lat 12 
GDYNIA „Program Aktualności Kru 

jowych i Zagranicznych Nr 39% 

godz, 41; 12, 18, 16, 17, 18, 13, 

20,21 
HEL (dla młodzieży): — „Postrach 

mórz“ —. modz, 16, 18, 20 
MUZA — „Wiosna“ 

godz. 18, 20 

film dozwolony dla młodz. od lat 12 
POLONIA — „Harry Smith odkrywa 

Amerykę" w polskiej wersji 

godz. 17, 19, 21 

film dozwolony dla młodz. od lat 12 
PRZEDWIOŚNIE — „Szalony lot- 

nikt — godz. 16, 18, 20 

film doązwol. dla młodz. od lat 7 
ROBOTNIK — „Ulica graniczna“ 

godz, 15.80, 18, 20.30 

film dozwol. dla młodz. od lat 14 
ROMA — „Przygody Nasredina* 

godz. 18, 20 

film dozwolony dla młodz. od łat 10 
REKORD — „Samotny żagiel“ 

dla młodzieży godz. 16 

„Statek. pułapka” 

godz. 18, 20 

film dożwol. dla młodz. od lat 12 
STYLOWY — „V spa bezimienna" 

dla młodzieży godz. 16 

„Aleksander Newski“ 

godz, 18, 20,30 

film dozwolony dla młodz. od lat 14 
ŚWIT — „Tragiczny pościg” 

godz. 13, 20 

film dozwol. dla młodz. od lat 18 
TĘCZA — „Harry Smith odkrywa 

Amerykę'* w polskiej wersji 

godz. 16,80, 18.30, 20.30 

film dozwolony dla młodz. od lat 12 
TATRY — „Muzyka i miłość” 

godz. 16, 18, 20 

film dozwolony: dla młodz. od lat 10 
WISŁA — „Diabelska Grań“ 

godz. 17, 19, 21 

film dozwol. dla młodz. od lat 7 
WŁÓKNIARZ — „Śpiewak nieznany” 

godz. 16.30, 18.30, 20.30 

film dozwol. dla młodzieży od lat 14 
WOLNOŚĆ — „Diabelska Grań“ 

godz. 16, 18, 20 

film dozwolony dla młodz, od lat 7 
ZACHĘTA — „Młoda Gwardia“ 

II-ga seria 

godz. 16,80, 18.30, 20.30 

film dożwol. dla młodz, od lat 14 


Muzea miejskie 


Muzeum Etnograficzne — Plac Wolno: 
ści 14 (tel. 156-16) 
Muzeum Etnograficzne — Plac Wolno- 
ności 14 (tel. 137-193) 
Muzeum Sztuki — Więckowskiego 36 
(tel. 182-73) 
Muzeum Przyrodnicze — Park Sien: 
kiewicza. tel, 262-62) 
twarłe codziennie prócz ponia: 
działków w godz. od. 10 do ló-tej: 
w czwartki od godz. 15 do 20, wnie- 
dziele | święta od godz 10.do 17-tej. 
Ośrodek Propagandy Sztuki — Park 
u Sienkiewicza (żel. 1105?) 


ne zostaną specjalne „poszporły 


rasistowskie”, oddzielnie dla 
„białych  Europėjczyków“, dla 
„białych tubylców”, dla „czar 


nych* oraz dla „Hindusów. 


W związku z powyższym w 
Wielkiej Encyklopedii Afrykań: 
skiej zmienione ma zostać sło* 
wo „megalomania* na „megama 
lania” — albowiem jest to la 
sama choroba, która trapiła Hi- 
tlera i, jak widać, wspólna jest 
wszystkim faszystom. 


Walutowe 
salto mortale 


WASZYNGTON. Na konieren 
cji dolarowej w Waszyngtonie 
zauważyć się daje coraz więk” 
sze zaostrzenie stosunków mię” 
dzy rządem brytyjskim a rzą: 
dem amerykańskim. 

Któregoś dnia zauważono w 
kuluarach Bevina i Ćrippsa, wy 
rywających sobie nawzajem wlo 
sy z głowy. Na zapytanie prez. 
Trumana, co fo ma oznaczać, 
Bevin odparł: 

— Jak możemy pokazać się 
w Wielkiej Brytanii z włosami, 
skoro po powrocie z Konferen: 
cji funt szterling wart nić bę 
dzie i funta., kłaków!..: 


W austriackiej kuchni 


WIEDEŃ. W kołach politycz: 
nych 1 gospodarczych stolicy 
Austrii sensucję wywałało dre- 
sztowanie przez policję szeła 
Komisji Handlu Zagranicznego, 

"radcy BOBIESA dyrektora Od- 
działu Handlu Zagranicznego w 
Linzu, GLASERA, oraz prokuren. 
ta austriackiego Biura Wymiany 
Towarowej, KUCHARIKA, © 
skarżonych o szmuglowanie i de 
zorganizację rynku wewnętrzne 
go. | 

Opinia demokratycznego odła 
mu społeczeństwa. austriackiego 
nie bardzo jest tym wypodkiem 
zaskoczona, albowiem wiadomo 
już od dawna, że gdzie KUCHA 
'RIK sześć, łam nie ma co jeść. 


Wa aałicy korolowskiei 


m MA m 

jadą wozy z piaskiem 

W przyszłym roku robotnicza Łódź otrzyma stadion na 60 tysięcy 
widzów, a za kilka dni nową halę na Widzewie 


Gd dwa miesiące temu w roz- 
y mowie z tow. Leszewskim, 
kierownikiem sportu naszych włók- 
riarzy dowiedzteliśmy się. że w przy 
ssłym roku Łódź będzie posiadałą 
'uaiwiększy stadion w Polsce — pizy 
jęliśmy to. do: wiadomości bez więk- 
szego przekonania, Przy tempie dzi- 
siejszej naszej rozbudowy nie byli- 
śmy zupełnie tak pewni, czy nie wy: 
przedzi nas Warszawa, czy jakieś in 
ne większe miasto w Polsce, tymcza 
sem fakt pozostaje faktem, Łódź bę- 
dzie posiadała w ciągu najbliższych 
6 lat największy stadion w Polsce. 

— W planie 6-letnim — oświadcza 
nam tow. Leszewski — nie przewidu+ 
je się budowy stadionu na 60 tysięcy. 
widzów, ana przyszły rok dawny 
stadion PKS-u będzie w stanie taki 
Uum ludzi pomieścić, 

== PRZY UL. KAROLEWSKIEJ 

WRE PRACA 

«a stadicnie przy ul. Karo!ewskiej 
praca istotnie wre. Jest qodzina 10 
reno. Przez. otwartą naoścież bramę, 
która w dni meczowe wjeżdżają zwy 
kle lśniące limtzyny, wieżdżają te- 
2 w TY RZ o m 


ZSRR stałym członkiem 


LV.F. 


PRAGA (obst: wt): — Obradował 
du Kongres Międzynarodowej Fede- 
racji Piłki Siatkowej (IVE), z udzia- 


łem 44 delegatów, reprezentujących 
Jl państw Na czoło postanowień 
Kchgresu , wysuwa sig przyjęcie 
Związku „Radzieckiego na stałego 
człónka Federacji. Ponadto na sta- 
łych członków IVF przyjęci zostali: 
Rułgraia, Liban, Izrael i Turcja lak, 
ze obecnie liczba członków Federacji 
wzrosła dp 21 krajów. 

Oprócz tego Kongres zaakceptował 
przyjęcie ma czasowych członków Fe 
deracji; Albanię, Argentynę i Norwe 
gig s 


Na prezydenckim 
stolcu 


BONN. Z łaski Amerykanów 


Poradnik 
wychowania 


ce aż z Widzewa całe góry ziemi. 

Jeden po drugim pną się na strome 
wiraże, zsypują swą zawartość i ja- 
du po nowy ładunek. Ziemię podwo- 
ża tu również i parokonne furmanki. 
Koniska strzygą uszami, ale posłusz 
nie ciągną swój ciężar pod górę na- 
rezając swe nogi przy ryzykownych 
zjezdach. 


STADION GEN. ŚWIERCZEWSKIEGO 
POMIEŚCI 60 TYSIĘCY WIDZÓW 

Na pierwszy rzuł oka niby nic 
szczególnego nie spostrzegamy, W 
słońcu kąpie się stara, zczerniała od 
deszczów i wiatrów trybuna, zieleni 
sie boisko i czerni wysłużona bież: 
ria. Jedynie ten świeży, żółty piasek 
na wałach przemawia do nas czymś 
rewym. Podchodzimy do nich. Tu w 
chwili obecnej trwa nalbardziej wyte 
zona praca. U stóp wałów układa się 
iuż płyty betonowe, na których znaj 
dcwać sie będą kamienne ławki dla 
publiczności Ławek takich będzie 
trzy rzędy. Dalej poza nimi. amfitea 
tralnie ułożone płyty bada mogly po 
mieścić dalszych kilkadziesiąt tysięcy 


5 co chwila 7-tonowe wozy zwożą 


widzów, tak, że w sumie dawny sta- 


ion ŁKS-u, który przemianowany 
zostanie na Stadioh qen, Świerczew= 
skieqo, będzie mógł nomieścić ponad 
60 tysięcy puhliczności. 


NA _WIDZEWIE 
W drugim końcu Łodzi kończą się 
już prace zwiazane z przebudową da 


Z Pragi donoszą: 


Polki wygrywają 


— l A 


i 
FRAGA- (obst wi) — We wtorek 
w dalszym ciągu mistrzostw Europy 
w siatkówce żeńskiej Polska wygra- | 
ła z Francją 3:0 (15:13, 15:7, 15:6). 
Polki grały zbyt nerwowo- w' pierw- 
szym seče. W” ndstępifych : dwóch 
eałkówicie opdńowały” syttścję, wy- 
grywając zdecydowanie. Najlepszą 

na boisku była Gruszczyńska. 


Snort w ZSRR 


Lekkoatleci radzieccy 
poprawia.ą rekordy kraiowe 


wnej hali Wimy. Kto nie był dawno 
ra Widzewie, lon z pewnością nie po 
znałby starej szopy, która przez tyle 
lat była jedyną zimowa oazą pięściar 
stwa łódzkiego, Dzisiaj ta rudera, 
dzięki naszym włókniarzom stała się 
czdobą całego robotniczego Widze- 
wa 

Estetyczny wygląd zewnętrzny har 
mceniżuje całkowicie z wnguzem no: 
wej hali. Wnętrze to z pewnością o- 
nicśmieli wielu z nas, przywykłych 
do różnych garaży i ujeżdżalni Wy- 
korzystywanych do tej pory dla spor 
tu Wszysiko lśni tu czystością į świe 
żością. Powiększona widownia będzie 
mogła pomieścić w razie potrzeby do 
ë tysiecy widzów, którzy będą mogli 
nie tylko swobodnie obserwować ja 
Kiš mecz bokserski, cży inną impre- 
z¢ sportowa, ale również bez daniej- 
skich scen wydostać się z hali na uli 
ćę, Hala bowiem rozporządzać bedzie 
5 wejściami, które pozwola uniknąć 
szeregu qorszących zajść, jakie miały 
miejsce do tej pory. 

Nowa hala sportowa na Widzewie 
oddana zostanie do użytku już w 
tych Aniach. Już w tych dniach robot 
riczy Widzew, a z nim cała Łódź 
sportowa otrzyma to, na co czekali- 
śmy tak długo, i czego byśmy z pew- 
rością nie doczekali się jeszcze, 'gdy 
by nasz sport nie uległ.tym przemia 
rem, jakis w ostatnich ozasach w nim 
restąpiłv.  - I . 


MOSKWA (Obst. wł). — Na za- 


wodach lekkoatletycznych w M3- 
skwie zawodnicy radzieccy ustalili 
znów szereg rekordów krajowych. 
W biegu na 400 m. trzech sprinte- 
rów uzyskało lepsze wyniki od d3- 
tychczasowego rekordu ZSRR. No- 
wym rekordzistą jest Łubiew, który 
wygrał bieg w czasie 52,7 sek., przed 
Bułańczykiem — 52.9 i Litwinem — 
53.1. Komarow wyrównał już po 
raz drugi w tym sezonie rekord ra- 
|dziecki na 400 m. „uzyskując czas 
48.6 sek. Doskonały wynik uzyskała 
również Czudina w skoku w dal — 
5,78.m.. zaledwie o 2 cm. gorszy od 
rekordu ZSRR. W chodzie na 50 
km. Litwin Paskalne ustanowił no- 
wy rekord ZSRR wynikiem 4:32:03.5. 

Nie gorzej, niż seniorzy. spisałv 
się również juniorki radzieckie. 
17-letnia zawodniczka len'ngradzxza 
Bogdanowa zajęła drugie miejsce w 
skoku w dal wspaniałym rezuiia- 


Francuzkami 


grały z Holenderkami 3:0 (15:1, 15:4, 
15:3), 

W dalszym ciągu turnieju o mi- 
strzostwo świata w siatkówce mę- 
skiej padłv nastepujące wyniki: _ 


Pranćja=-Włoćhy 81 (14:16) 15:40, 
18:5, 15il2), CŚR=Holandia 4:0 (150, 
1530, 15:1) Rumunia — EFelgią 30 
(15:4, 15:2, 15:9).. ZSRR — Wegry 


W rugim spotkaniu Węgierki wy- I 3:0 (15:9, 15:38, 15:9). 


iem5.12"m. W rzucie.oszczepem. ró- 
wieśniazka jęj Zupina wena- jedy- 
nie rekordzistce ZSRR Smirnickiej, 
uzyskując wyn:k 47,48 m. 16-1etnia 
Hnykina (Tbilisi) Uzyskała w biesy 


głosami niemieckich partii reak* 
cyjnych „prezydentem“ Trizonii 
został wybrany proł. TEODOR 
HEUSS, znany REWIZJONISTA 
i ODWETOWIEC, zwolennik hi 
tlerowskich metod rzadzenia. 
W związku z powyższym cała 
reakcyjna część -społeczeństwa 
Niemiec Zachodnich wraz z an- 
qlosaskimi managerami śpiewa 
zgodnie z zachwytem: H EU- 
SSA N NAL, 


—— a A A W O A 


Cz. 


Uśmiechnij się, 


Włamywacz I telewizja 
(L' Action) 


fizycznego 


Wszyscy na ogół przekonani już 
J sa o tym, że uprawianie 
wychowania fizycznego i sportu ko- 
rzystnie wpływa na organ:zim CZi0% 
wieka. Nie wszyscy jasno zdają so- 
bi» sprawę:z tego. że wychowanie fi 
zyczne i sport mają korzystnie ura- 
biać charakter ćwiczącego, że mają 
człowieka wychowywać. Jasne po- 
stawienie sprawy w tym względzie 
jest tym bardziej konieczne, że nie- 
jednokrotnie obserwujemy tu Wwy- 
padki świadczące o czymś przeciw- 
nym. 


Kto: z czytelników prasy sporto- 
wej lub widzów sportowych zastd- 
nowił się głębiej nad tym zagad- 
nieniem, ten mógł dojść do wniosku: 
że z tym wychowaniem przez sport 
nie jest wszystko w porządku. Bo. 
albo przesadzamy. że sport jest Wy- 
chowawczym działaniem, albo też 
kierownicy sportu nie dorośl: do za- 
dań wychowawczych. Najmniej bo- 
wiem winić tu trzeba zawodników: 


Ci uprawiają sport i poddają šie 
kierownictwu sportowemu. a jeżeli 
w tej całej pracy nie ma dobrych 
wyników po stronie wychowawczej. 
to chyba nie ich wina. 

w serii następnych pogadanek J- 
mówimy bliżej tę bardzo interesy- 
jącą kwestię. 


Co usłyszymy 
CZWARTEK 15 WRZEŚNIA 

10.55 „Kujawskie dożynki, — stu 
ciowisko. Audycja dla klas .HI—v. 
11.15 (Ł) Chwila muzyki. 11.20 In- 
formacje, 11.25 Muzyka. 11.52 (E) 
Chwila muzyki. 1157 Sygnał czasu 
i hejnał, 12.04 (E) Chwila muzyki. 
12.08 Wiedomości południowe, 12.25 
Audycja dla wsi. 12.50 (Ł) Chwila 
muzyki. 12.55 Mełodie ludowe. 13.20 
Skrzynką PCK. 13.30 Muzyka obia- 
dowa. 14.00 Kronika Bułgarii. 14.15 
Fr.Schubert — Trzy impromptu z 
op. 90. 14.35 Pieśni kompozytorów 
polskich w wyk, C. Izygrymówny. 
14,50 (Ł) Komunikaty. 14.55 (Ł) 
Kwadrans muzyki instrumentalnej. 
15.10 (Ł) „Jedziemy na wczasy”. 
15.15 (L) Aktualności łódzkie. 15.25 
Program dnia. 15.30 „Młodzi budow- 
niczowie*— audycja dla dzieci, 15.50 
Skrzynka ogólna, 16,00 „Pieśni i tań 
ce górali beskidzkich” — audycja 
słowno-muzyczna dla młodz. 16.15 
Ostatni numer „Odrodzenia“. 16.20 
(Ł) „Sprawy naszego miasta", 16.25 
(Ł) Arie operowe i pieśni. 16.42 (Ł) 
„Co słychać w szkolnej gromadzie“ 
— audycja w oprac. H. Ożogowskiej.. 
17.00 I dziennik popołudniowy. 17.15 
Audycja słowno-muzyczna pt. „Ma- 
zyka radziecka”, 17.45 Poradnik ję- 


na 200 m. czas 25,6 sek.. zajmujac 
drugie miejsce za Sieczenową, re- 
kordzistką ZSRR w lej konkurencii; 
Wszystkie fe wynik: są nowymi re- 
kordami ZSRR w konkurencjach ju 
niorek, D-01587 


przez radio ? 


zykowy. 16.00 „Dla każdego coś mi- 
łego”. 15,00 II dziennik popołudnio- 
wy. 19,15 Z twórczości operowej Ver 
diego. 20.00 „Wszechnica Radiowa“. 
20.20 Koncert rozrywkowy. Transmi- 
sja z Czechosłowacji. 21.00 Dziennik 
wieczorny. 21,30 Rezerwa dziennika. 
21,40 J. $.Bach — Trio B-dur. 2200 


GŁOB 
Organ Łódzkiego Komitetu | Woje- 
wódzkiego Komiicru Polskiej Zjedno- 
czonej Partii Robotniczej 


Redagnrjei 


„Na ratunek* — słuchowisko 22.40 | s 
Muzyka. 22.45 (Ł) Pogadanka J. KCUECIUM. BEDAKCYJNĘ. 


Goldherga pt. „Dzieje pisma „Prole- _ Wydawca: RAW, „Pissar 
tariat 22:68 (E) Omówienie progr. EEA ke EIKENES Tp 
lok. na jutro. 23.00 Ostatnie wiads. IRETE Srt W did 6) 
mości. 23.10 Popularny koncert sym « ul. Żwirki 17, tel. 2060-42. 


zde Ę . iefony 
fonieżny. 28.50. Program na jutro, Redaktor GR owa 216-146 
24.00 Zakończenie audycji i Hymn. zawępca red. nacz, ` 21-05 
| S 
E Sekretarz odpowiedz. 2318-23 
Na odbudowa Warszawy Sekretariat ogólny 20329. 
te ~; Dział partyjny 254-325 
Bzura — Spójnia 5:2 - wewn. 10 
W-dniu 11 b. m. na boisku w Ozo:| | Pzlal korespondentów robot- 


„niczych | chłopskich oraz re- 
daktorów gazet ściennych: 
Dzia} motscji: 218-1)- 
Dzia! miejsk, | sport.: A 2354-21 
z A wewn. $ 1 11 P 
223-25 
wewn, 8 — 254-21 


kowie odbyły się-zawody towarzy- 
skie w piłkę nożną, gdzie po cieka- 
wej grze zwycięstwo odniosła dru- 
żyna Wł. Zw. K. S. „Bzura“ bijąc 
gładko renomowany zespół ZKS: 
Spójni“ z Łęczycy w stosunku 5:2 |. 


215-42 


Dział ekonomiczny: 
Dział rolny. 
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Dochód przeznaczony, zóstał na tel. 111-50 1 174-75 


Odbudowę Warszawy. 


W. Ażaiew 260 


Daleko od Moskwy 


— Co mi się tak grożnie przyglądacie, Kuźma Kuź- 
myczu? — spytał Chmara uśmiechając się. — Nie je- 
stem winien, że skończyła się wasza przyjażń z byłym 
zwierzchnikiem, Zechciejcie zmienić gniew na łaskę. 


— Muszę się przyznać, że jestem zdziwiony wa- 
szym przybyciem. Czy tak męczacą podróż po tajdze 
odbyliście, tylko jako wycieczkę” — spytał z niedo- 
wierzaniem stary i odwrócił się od uśmiechniętego go- 
ścia. 

— Proszę sobie wyobrazić, że przyszedłem, nie ma- 
jąc żadnego interesu, jedynie aby popatrzeć na znako- 
mitych budowniczych rurociągu. Sława o was dotarła 
wszędzie... 

Beridze odmówił Chmarze, który częstował go wi- 
nem, wstał i usiadł przy swoim biurku zapalił lam- 


pę i zagłębił się w notatkach. Jednak uwaga jego była” 


przykuta do gościa. Jerzy Dawidowicz wspominał, co 
mówił o Chraarze Aleksy. Wtedy wówczas'”nie zwrócił 
uwagi, gdy dowiedział się, że geolog znał się z Tanią. 
Teraz, widząc ich razem, poczuł, że nagle powstało w 
nim silne uczucie, jakiego nie znał dawniej. 

— Czy możliwe, że jestem zazdrosny? — pytał sam 


siebie. Jerzy Dawidowicz odszedł od stołu. ażeby nie 
nagadać Chmarze impertynencji i nie widzieć uważ- 
nego spojrzenia Tani, zwróconego na Chmarę, 

Wasylezenko nieprzyjażynie spoglądała na gościa. 
Przed trzema laty spotkała Chmarę u Radionowej. 
Wkrótce wydało jej się, że go kocha. Wszystko jednak 
zerwało się pewnego wieczora, k'edy Chmara odepchnał 
ja od siebie swym cynizmem.» Czy to, co jej propono- 
wał, było miłością? Ufna aż do tej chwili, nagle prze- 
stała mu wierzyć i znalazła siłę. aby ostatecznie 2 nim 
zerwać. 

Obecnie Tania nie mogła zrozumieć, dlaczegó mar- 
twita się podczas rożstania z Cnmarą ‘= obecnie bic Jej 
w nim się nie podobało. Słuchała bez zainteresowania 
żywego i dowcipnego opowiadania, o tym. jak mieszka 
on w tajdze i szuka pokładów cyny. 

Chmara popsuł im wieczorną herbatkę. A tak pra 
jemnie było siedzieć naprzeciw Beridzego! Spostrzegła 


"że ten zachmurzył się nagle. Pragnęła podejść do nie- 


go, ale nie mogła się zdecydować. Powtórzyła swe ulu- 
bione przysłowie: „Należy być szczera i dorzucać wszel 
kie konwenanse”. Zbliżyła się więc do Beridzego, któ- 
ry podniósł ną nią wyczekująco oczy. 

— Nie chciałabym, ażeby na mnie. padał cień. tego 


człowieka — powiedziała cicho. — Nie chcę przed-wa-- 


mi ukrywać tak się zdarzyło, że mogliśmy kiedyś zo- 

stać sabie bliscy. Uważałam wtedy. że mogę go poko- 

chać. W porę jednak zrozumiałam swój błąd. 
Wyznanie to przyszło z trudem. twarz jej zapłoneła 


rumieńcem. Nic nie odpowiedział, gdyż wiadomość, że 
Chmara miał w ogóle coś wspólnego z Tanią, podzia- 
lała na niego przygnębiająco. Dziewczyna postała tro- 
chę i poszła do siebie — za przegródką miała swój kąt. 
Chmara obserwując ich, spytał z ironicznym uśmie- 
chem, Aleksego: 
— "To narzeczony z narzeczoną? 
— Czy was to wzniisza? i 
— Czuję się zawsze okradziony, gdy widzę ładną 


kobietę z kim innym. — zażartował Chmara i dodał 
zmienionym tonem, niechętnie, jak wówczas, gdy się 
wspomina coś, co nie miało miejsca: — W swoim cza- 


sie spędziliśmy z Tanią kilka przyjemnych wieczorów. 

„Beridze,-. do którego dobiegały urywki rozmowy, za- 
wołał Aleksego i ponuro poprosił: JAR 

— Błagam cię, wyprowadź go stąd. Uprzedzam, że 
mogą wyniknąć nieprzyjemności. Nie jestem w stanie 
tddychać 2 nim jednym powietrzem i słuchać jego zwie- 
rzeń. 

Aleksy poczęstował Chmarę herbatą, skosztował wi- 
na i odprowadził go na nocleg. Miejsce znalazło się 
u Nękrasowa. 

Kowszow wyszedł na ulicę i zaczął krążyć po tere- 
nach budowy. Księżycowe światło srebrzystymi promie- 
niami oświecało tajgę i nadawało zamarzniętym gałę- 
ziom i drzewom upiorną bladość. Z lasu dobiegały no- 


cne szmery. Aleksy przysłuchiwał się. Poczuł instyn- 
ONY strach. W pobliżu, przeszła grupa ludzi, zawo 
ał ic 


D. cen 


